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I. Materiały dokum entacyjne

1/1 -  relacja właściwa

I/2 -  dokumenty (sensu stricto) dot. osoby relatora

I/3 -  inne materiały dokumentacyjne dot. osoby relatora

II. Materiały uzupełnieniające relację

III. Inne materiały (zebrane przez „relatora” ):

111/1 — dot. rodziny relatora

III/2 -  dot. ogólnie okresu sprzed 1939 r.

III/3 -  dot ogólnie okresu okupacji (1939 -1945)

III/4 -  dot. ogólnie okresu po 1945 r. /

III/5 -  inne...

\IV. Korespondencja

V. Wypisy ze źródeł [tzw.: „nazwiskowe karty inform acyjne” ] ■

VI. Fotografie
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SCHEMAT SŁUŻBY W OJENNEJ KOBIET

I. Dane osobowe:
Irena Baranowska, od 1944-1947 Maria Zebn k. od 1947 Tyman
pseudonim- "Baśka"
fałszywe nazwisko- Maria Zebryk
data urodzenia- 31.03.1921 w Wilnie
Ojciec Tomasz kpt. 6 pp. Leg. w Wilnie
Ma tka Antonina Świkła, bez zawodu
Brat Jerzy ur. 1924, siostra Bogumiła ur. 1930
adres-ł 1-034 Stawiguda 152 (0-89) 5-126-194

II. Dane środowiskowe przedwojenne:
Szkoła Podstawowa 1935-1939 Gimnazjum ks. A. J. Czartoryskiego 
ZHP w Kol. Wileńskiej podczas uczęszczania do Szkoły Podstawowej 
W Wilnie w czasie nauki w gimnazjum.
Przynależność do ZHP przydała mi się w czasie służby łączniczki. Warty', wyprawy nocne i podchody oswoiły z 

ciemnością i lasem. Nauczyły stąpać bezszelestnie, wytężając słuch i maskować się. Alarmy- refleksu. Gawędy 
poznawania ludzi i historii. Uzyskanie sprawności sanitariuszki- udzielanie pierwszej pomocy, bandażowanie.
III. Udział w Kampanii wrześniowej w ramach ZHP- goniec Urzędu Miasta.
IV. Życiorys cywilny w 1939-47
1939-45 gospodarowanie na 5ha gosp. rolnym 
1945 wyjazd z Wilna
1945-46 szukanie miejsca zamieszkania
1946-47 nauka w III kł. Liceum pedagogicznym w Kłodzku, uzy skanie matury i wyjście za mąż za Jerzego 

Tymana
V. Przebieg konsp. służby żołnierskiej w łatach 1939-1945:
W grudniu 1940 przybyła z Warszawy moja ciocia Teresa Świkła. Domyśliłam się, że prócz odwiedzin rodziny 

Teresa przyjechała w pewnej misji. Po latach dowiedziałam się ,że została wysłana jako emisariuszka do Wilna 
przez KGZWZ. Na moja prośbę skontaktowała mnie z "Jagienką" (Zofią Dąb-Biemacką). Zostałam łączniczką 
Komendy Głównej Okr. Wił. AK od czernca 1941 r.
Od sierpnia 1943 r zostałam łączniczką 6 Wil. Bryg. Part. AK "Tońki" (Ad. Boryczki). Od kwietnia 1944 r 

przeszłam do dyspozycji "Ewy" (Barbary Skargi) i utrzymywałam łączność między Dowództwem Oddziałów a 
Wilnem. Po rozbrojeniu byłam 2 razy wysłana do Puszczy Nackiej. Z powodu aresztowania "Ewy" (B. Skargi)
8 w rześnia kontakt się zerwał. Od października 1945 znów zaczęłam pracow ać z "Tońkiem", Ad. Bory czką. 
Przysięgi nie składałam. Szkolenia specjalnego nie przechodziłam, tylko byłam dokładnie informowana co, 
gdzie miałam załatwić i jaką drogą. Po przyjeździe z Wilna do Polski i po paru miesiącach, a dokładnie 17 łipca 
1945 r zostałam aresztowana za udzielanie pomocy rannemu dezerterowi, przez NKWD koło Nowego Tomyśla, 
po miesiącu przesłuchań do U.B. przewieziona, do Poznania na ul. Kochanowskiego. We wrześniu skazana 
przez Sąd wojewódzki na 2,5 roku więzienia. Zostałam zwolniona 30.12.1945 
Ojciec Tomasz- aresztowany 1940 r, wywieziony w 1941 r do Workuty, skąd nie wrócił.
Mama Antonina- została aresztowana w 1945 r, wywieziona do Workuty, wróciła w 1947 r.
Wuj Leopold Świkla "Adam" inspektor "Łuny" z siedzibą w Łucku, aresztowany w 1949 pod Kowlem przez 

NKWD, skazany przez sąd wojenny w Kijowie na karę śmierci, zamienioną później na 12 lat ciężkiego obozu 
na Kałymie, wrócił w 1956.
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ył
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m
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si
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od
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na 
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pe

w
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m
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as
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si
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się
 

do
 

sp
rz
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od

le
gł

oś
ć,

 s
pa
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śm

y 
na 

go
ły

ch
 

de
sk

ac
h,

 w 
tym

 
ta

ni
a 

ga
bi

ne
tó

w
.

sa
m

ym
 

ub
ra

ni
u,

 k
tó

re
 

w
yg

lą
da

ło
 

jak
 

śc
ie

rk
i, 

D
os

ta
ła

m
 

w
ia

dr
o 

dr
ew

ni
an

e,
 

śc
ie

rk
ę 

i 
o

zj
ad

ał
y 

na
s 

w
sz

y.
 P

o 
w

yp
ad

ku
 

za
ch

or
ow

an
ia

 
go

dz
. 

6 
ra

no
 

za
bi

er
ał

a 
do

zo
rc

zy
ni

 d
o 

pr
ac

y.

C
hc

ie
li

śm
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sz
ci

e 
ży
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no
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al

ni
e,

 
ai

e 
da

ne
 

na
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nie
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.
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ci
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że 
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ca
 

do
sz
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po
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LW
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a 
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N
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D
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or
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­
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„G
ru
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ał
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y 
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w 
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N
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m
y 
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z 
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­
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N

K
W

D
, 

ar
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ow
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o 
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nn

eg
o,
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G

ru
be
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5 
m

ar
ca
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r. 

w
y­

je
ch

ał
am

 
z 

br
at

em
 

i 
si

os
tr

ą 
do

 
„P

ol
sk

i”
. 

Za
 

N
ow

ym
 

T
o

m
y

­
śle

m 
w 

K
oz

ic
h 

L
a­

sk
ac

h 
br

at
 d

os
ta

ł 
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­
ni

em
ie

ck
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go

sp
od

ar
­

st
w
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ac

zę
li

śm
y 

g
o

­
sp

od
ar

zy
ć,

 
cz

ek
aj

ąc
 

na 
ro

dz
ic

ów
, 

kt
ór

zy
 

by
li 

w
yw

ie
zi

en
i 

do
 

W
or

ku
ty

.

go
” 

i m
ni

e.
 B

ra
t 

m
ia

ł 
sz

cz
ęś

ci
e,

 r
an

ki
em

 
w

y­
je

ch
ał

 d
o 

m
ły

na
. 

O 
św

ic
ie

 
teg

o 
dn

ia
 

st
od

oł
ę,

 
gd

zi
e 

no
co

w
al

i 
żo

łn
ie

rz
e,

 
po

dp
al

on
o,

 
9-

ci
u 

w
ys

ko
cz

ył
o,

 
do

w
ód

ca
 

sp
ło

ną
ł.

 
By

li 
to 
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ow

­
cy 
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D

yw
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oł
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sk
ie

j 
(m

am
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na
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i­
sk
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Na
 

sa
m

oc
hó

d 
rz

uc
ili

, 
co 

się
 

ty
lk

o 
da

to
; 

by
ły 

to 
rz

ec
zy

 
zo

st
aw

io
ne

 
pr

ze
z 

N
ie

m
có

w
, 

m
y 

pr
zy

je
ch

al
iś

m
y 

jak
 

to 
się

 
m

ów
i:

 „
go

li 
i b

os
i”

, 
na

st
ęp

ni
e 

na
s 

pr
zy

kr
yt

o 
pl

an
de

ką
. 

Po
 

dr
od

ze
 

z 
„G

ru
by

m
” 

oj
nó

w
ili

śm
y 

ze
zn

an
ia

. 
Z

am
kn

ię
­

to 
m

ni
e 

zn
ów

 
w 

ch
le

w
ie

.
W

yd
aw

ał
o 

na
m 

si
ę,

 ż
e 

sp
ra

w
a 

je
st

 c
zy

st
a,

 
po

w
ią

za
ni

a 
z 

de
ze

rt
er

am
i 

nie
 

m
am

y,
 a

ni
 k

on
­

ta
kt

u 
z 

ko
ns

pi
ra

cj
ą.

 A 
je

dn
ak

 
śl

ed
zt

w
o 

od
by

­
wa

ło
 

się
 

no
cą
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M

ię
dz

y 
in

ny
m

i 
ka

za
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sta
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na
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cz
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o 
kr
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śc
ia

ny
 

i r
ęc

e 
m

ie
ć 
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gó

­
rz

e,
 

zo
st

ał
am

 
też
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er
zo

na
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dz

ie
­

w
an

ie
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ar
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óź

ni
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ni

ał
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się
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ką
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w
ią

za
no

 
m
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ta

kż
e 

rę
ce

 
sz

nu
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m
, 
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m
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­
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ęt

w
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m
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Była 
to 

okazja 
do 

zabrania 
czegoś, lub 

prze- 
ki, a 

w 
końcu 

H
eniek 

najm
łodszy 

z 
5-ciu 

braci 
czytania. 

C
zepulonisów

 
zaczął grać 

na 
akordeonie 

i za-
W

padłam
 

na 
pom

ysł przeniesienia 
skraw

- 
częły 

się 
tańce. „Janeczka” 

(Janina 
G

iedrojć) i
ków 

gazet 
do 

celi, po 
prostu 

przypinałam
 

je 
ja 

m
iałyśm

y 
szalone 

pow
odzenie, 

pineskam
i 

pod 
w

iadro. 
Staw

iałam
 

w
iadro 

D
ruga 

w 
w

ięzieniu. 
W 

celi 
oprócz 

m
nie 

obok 
siebie 

i rozbierałam
 

się 
do 

rew
izji. M

a- 
były 

dw
ie 

dziew
czyny. Nie 

jadłyśm
y 

obiadu, 
rysi 

z 
lubelskiego 

w 
jakiś 

sposób 
udało 

się 
w

szystko 
zostaw

iłyśm
y 

na 
w

ieczór. K
uchnia 

przynieść 
nożyk. 

w
ięzienna 

nie 
w

zięła 
pod 

uw
agę, że 

to 
w

yjąt- 
D

ozorczynie 
w

idziały 
chleb 

pokrojony 
na 

kow
a 

w
ieczerza, tak 

że 
m

iałyśm
y 

zim
ne 

ziem
- 

porcje 
i gazety. C

iągle 
robiły 

rew
izje, w

yw
rą- 

niaki z 
obiadu, chleb 

i porcje 
m

arm
olady, 

cały 
w

szystko 
do 

góry 
nogam

i, 
w

ytrząsały 
Nie 

było 
w

ażne, co 
znajduje 

się 
na 

stole, 
sienniki 

zaglądały 
za 

okno 
i 

nic, 
nóż 

był 
po 

chodzi o 
atm

osferę 
tego 

dnia. O 
tęsknocie 

za 
prostu 

topiony 
w 

dzbanku 
glinianym

 
na 

rodziną, w
olnością, za 

lasem 
i polem

. Z
aw

sze 
w

odę. 
w

ięzień 
tęskni do 

sw
obody, ale 

w 
takim

 
dniu 

Na 
M

łynarskiej 
przeżyłam

 
W

igilię. D
w

ie 
o 

w
iele 

bardziej, 
były 

nietypow
e, niezapom

niane. 
G

dzieś 
kolo 

siódm
ej w

ieczorem
 

rozległ się 
Pierw

sza 
w 

1943 
r. z 

6. B
rygadą 

Partyzanę- 
śpiew 

kolędy 
z 

cel m
ęskich, dozorcy 

pobiegli 
ką 

„T
ońka” 

w 
folw

arku 
A

lteracja 
p. C

zepulo- 
uciszać, w

ów
czas 

cele 
żeńskie 

odezw
ały 

się 
i

nisów
, którzy 

przygotow
ali w

ieczerzę 
na 

ja- 
tak 

było 
na 

przem
ian, 

kieś 
40 

osób. 
Były 

to 
najpiękniejsze 

kolędy, jakie 
w 

ży- 
Przyw

iozlam
 

prezenty 
dla 

w
szystkich 

chło- 
ciu 

słyszałam
. 3 

0 
grudnia 

4 
5 

r. zostałam
 

zw
ol- 

paków
 

zrobione 
przez 

w
ilnianki. Były 

to: cie- 
niona, na 

skutek 
podania 

m
ojej m

łodszej sio- 
ple 

skarpetki, rękaw
iczki, szaliki i jakieś 

sym
- 

stry. K
toś 

przyczynił się 
do 

tego, ale 
do 

dnia 
patyczne 

drobiazgi, 
a 

najw
ażniejsze 

każda 
dzisiejszego 

nie 
wiem 

kto. 
paczuszka 

m
iała 

adresata. W 
latach 

70-tych 
I 

znów 
usłyszałam

 
zgrzyt zam

ka, stuknię- 
„G

óral” 
Jarosław

 
Jałyński, pokazał 

m
i 

sw
oją 

cie 
bram

y, ale 
już 

poza 
m

ną. Szłam
 

ul. M
łyń- 

karteczkę. Po 
przełam

aniu 
się 

opłatkiem
 

i ży- 
ską 

skołow
ana, patrzyłam

 
na 

ludzi, 
tram

w
a- 

ćzeniach 
K

om
endanta 

„T
ońki” 

jedliśm
y 

w 
ci- 

je 
jakby 

z 
kosm

osu.
szy 

i 
skupieniu. 

K
toś 

potem
 

zanucił 
kolędę, 

Nie 
zapom

nę 
uczucia 

rozkoszy, gdypoło- 
później przyszła 

kolej na 
partyzanckie 

piosen- 
żyłam 

głow
ę 

na 
m

iękką 
poduszkę.

■ 
'' .1 

,V 
. 

! 
»' 

11 
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1 
! 

; 
1 

1
 

1

O
d
d
ział 

D
yw

ersyjny 
„B

aza-M
ió

d
"

V 
O

dcinka 
„W

ach
larza"

i 
„K

ed
yw

" 
A
rm

ii 
K
rajo

w
ej

l 
• 

i 
t 

/ 
' 

!

/ 
'■ J"' i 

/

W
czesną 

w
iosną 

1942 
r. długo 

jeszcze 
do- 

G
estapo 

litew
ska 

Saugum
a 

przeznaczyła 
chodziłem

 
dosiefjie. Byłem 

krańcow
o 

w
yczer- 

m
nie 

na 
likw

idację. Siedziałem
 

przeszło 
pół 

pany 
i osłabiony 

po 
ciężko 

przebytym
 

w 
szpi- 

roku 
na 

w
ileńskich 

Ł
ukiszkach 

za 
działalność 

talu 
w

ięziennym
 

tyfusie, który 
paradoksalnie 

w
Z

W
Z

. P<>podleczeniu 
choroby, leezw

sta- 
uratow

ał m
nie 

od 
najgorszego 

- w
szystko 

zda- 
nie 

nadal bardzo 
ciężkim

, praw
ie 

beznadziej- 
w

ało 
się 

w
skazyw

ać, 
że 

w
spółpracująca 

z 
nym

, 
spisanego 

na 
stratę 

w
ypuszczono 

na

w
olność 

z 
baraku 

szpitalnego 
na 

Z
w

ierzyń- 
byczny 

niem
iecki sprzęt, 

cu. 
Cała 

ta 
m

oja 
rezerw

a, jak 
się 

okazało, była
Lecz 

kryła 
się 

w 
tym 

pom
im

o 
w

szystko 
już 

tutaj zupełnie 
nieuzasadniona. W 

niedługim
po 

raz 
drugi pom

oc 
O

patrzności. Pierw
szym

 
czasie 

w 
nocy 

w 
leąie 

pod 
W

ilnem
 

nastąpU
a

w
yrokiem

 
śm

ierci potraktow
ała 

m
nie 

jeszcze 
koncentracja 

kilkunastu 
naszych, „p

iątek
” 

-
w 

lutym 
1940 

roku 
ta 

sam
a, 

lecz 
w

spółnfa- 
patroli. U

jrzałem
 

w
reszcie 

w
iele 

znajom
ych

cująca 
w

tedy 
z 

Sow
ietam

i Sm
etanow

ska 
Sau- 

tw
arzy. 

W
szyscy 

byli 
uczestnikam

i 
szeregu

gum
a 

- 
rów

nież 
za 

działalność 
w 

ZW
Z 

i po- 
akcji, prow

adzonych 
od 

kilku 
m

iesięcy. W
pro- 

siadanie 
broni. 

W
yrok 

ten 
jakim

ś 
cudem

 
w

adził m
nie 

tutaj oczyw
iście 

„K
os”

/E
d

w
ard

w
strzym

ano 
i zam

ieniono 
w

krótce 
na 

bezter- 
P

iotrow
ski.

m
inow

y 
obóz 

ciężkich 
robót-kam

ieniołom
y 

Trafiłem
 

w 
ten 

sposób 
do 

oddziału 
i 

pa-
w 

K
retyndze 

w 
zachodniej części Litw

y, gdzie 
trolu 

dyw
ersyjnego 

„B
aza-M

iód’7V 
O

dcinka
przebyw

ałem
... około 

pół roku. 
„W

achlarza” 
A

rm
ii 

K
rajow

ej, 
zbrganizow

a-
Tak 

w
ięc 

po 
opuszczeniu 

szpitala 
chyba 

nego 
i 

dow
odzonego 

od 
m

aja 
1942 

r. $rzez
w 

m
arcu 

1942 
r. udało 

m
i się 

ujść 
z 

podw
ój- 

B
ronisław

a 
K

rzyżanow
skiego-„B

ałtruka”. W
nego 

śm
iertelnego 

zagrożenia: 
od 

w
yroku 

udziale 
przypadł 

m
i 

jednak 
już 

późniejszy
Saugum

y 
i 

od 
choroby. 

Z 
iiiej 

w
ylizyw

ałem
 

okres 
działania 

w 
ram

ach 
organizacyjnych

się 
jednak 

przez 
kilka 

dobrych 
m

iesięcy, po- 
tego 

oddziału, 
parę 

m
iesjęcy 

przed 
likw

ida-
zostając 

z 
konieczności na 

praw
ach 

rekonw
a- 

cją 
„W

achlarza” 
w 

końcu 
grudnia 

1942 
r. 

i
lescenta. O

czyw
iście 

tym 
sam

ym
 

byłem
 

w
te- 

po 
przejściu 

w
raz 

ze 
m

ną 
już 

w 
„K

edyw
”, 

dy 
na 

boku 
w

szelkich 
działań 

konspiracyjnych 
Cały 

czas 
używ

ałem
 

w
cześniej 

przybranego
i 

bojow
ych, 

co 
znacznie 

oderw
ało 

m
nie 

od 
pseudonim

u 
„IW

o
”

.

kolegów
 

z 
podziem

ia, zw
łaszcza 

iż 
w 

lutym 
S

tw
ierdzono, 

że 
niem

ieckie 
tran

sp
o

rty
1942 

r. w 
zw

iązku 
z 

przejściem
 

ZW
Z 

w 
Ar- 

kolejow
e 

na 
trasie 

G
dańsk-K

rólew
iec-K

ow
- 

m
ię 

K
rajow

ą, w 
tej 

now
o 

ukształtow
anej or- 

no 
- 

W
ilno 

- 
M

ińsk 
- 

M
oskw

a, 
zaopatrujące 

ganizacji 
m

usiały 
nastąpić 

zm
iany 

organiza- 
w

schodni; front, 
przebiegały 

przez 
m

iasto 
cyjne 

i przetasow
ania 

osobow
e. 

nocą, 
nie 

zatrzym
ując 

się, na 
dw

orcu 
w

ileń-
D

opiero 
gdzieś 

jesienią, 
gdy 

znacznie 
skim

, 
a 

przystaw
ały 

na 
krótko 

pod 
sem

afo-
okrzepłem

 
już 

po 
chorobie, spotkałem

 
kole- 

rem 
po 

przebyciu 
tunelu 

ladw
arow

skiego. W
gę 

z 
lawy 

szkolnej - E
dw

arda 
P

iotrow
skiego, 

tym 
w

łaśnie 
new

ralgicznym
 

m
iejscu 

niem
iec- 

Stal 
w 

narożu 
ulic 

W
ielkiej 

P
ohulanki 

i 
św

. 
kie 

patrole 
gęsto 

chodziły 
w

zdłuż 
całego 

trans- 
Jacka. Jak 

zw
ykle 

w 
tych 

czasach 
nie 

znając 
portu. T

rudność 
polegała 

na 
ustaleniu 

choć- 
w

zajem
nie 

sw
ojej 

ostatniej 
przeszłości 

byli- 
by 

m
inim

alnych 
przerw

 
w 

ich 
przejściach 

dla 
śm

y 
ostrożni w 

w
ynurzeniach, szczególnie 

ja 
założenia 

m
agnetycznych 

m
in 

zegarow
ych, 

po 
tak 

drastycznej w
padce 

za 
spraw

ą 
W

itol- 
nastaw

ionych 
na 

8-9 
godzin, 

które 
detono- 

da 
R

odow
icza, rów

nież 
kolegi z 

gim
nazjum

, 
w

ały 
dopiero 

na 
głębokich 

terenach 
białoru-

Piotrow
ski bardzo 

pow
ściągliw

ie 
zaczął coś 

skich. Poniew
aż 

nic 
m

ogło 
być 

inaczej, chro- 
o 

podziem
iu, w

reszcie 
na 

w
idoczną 

ciągle 
z 

niło 
to 

przynajm
niej 

ludność 
polską 

prv.ed
m

ojej 
strony 

rezerw
ę 

zareagow
ał 

po 
sw

oje- 
represjam

i N
iem

ców
 

na 
m

iejscu 
eksplozji, 

mu 
- 

niby 
to 

popraw
iając 

nogaw
kę 

spodni, 
Partyzanckie 

oddziały 
AK 

w 
terenie 

(a 
tyl- 

uniósł ją 
nieco: w 

cholew
ie 

noszonego 
w

ów
- 

ko 
takie 

znajdow
ały 

się, na 
W

ileńszczyźnie) 
czas 

pow
szechnie 

buta 
niem

ieckiego 
„saper- 

nader w
yraźnie 

odczuw
ały 

brak 
granatów

. T
ej 

ki” 
tkw

ił pistolet 
„P

arabellum
”. Na 
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pr
ze

z 
N

ie
m

có
w

, 
m

y 
st

w
o.

 
pr

zy
je

ch
al

iś
m

y 
jak

 
to 

się
 

m
ów

i: 
„g

ol
i 

i b
os

i”
, 

Z
ac

zę
li

śm
y 

go
- 

na
st

ęp
ni

e 
na

s 
pr

zy
kr

yt
o 

pl
an

de
ką

. 
Po

 
dr

od
ze

 
sp

od
ar

zy
ć,

 
cz

ek
aj

ąc
 

z 
„G

ru
by

m
” 

om
ów

ili
śm

y 
ze

zn
an

ia
. 

Z
am

kn
ię

-
na

 
ro

dz
ic

ów
, 

kt
ór

zy
 

to 
m

ni
e 

zn
ów

 
w 

ch
le

w
ie

.
Ire

na
 

Ba
ra

no
w

sk
a-

 
, 

.
.

.
.

 
,,,

 
, 

, 
. 

. 
.

T 
ma

n 
B

aś
ka

” 
' 

 ̂
w

yw
ie

zi
en

i 
do

 
W

yd
aw

ał
o 

na
m 

si
ę,

 z
e 

sp
ra

w
a 

je
st

 c
zy

st
a,

W
or

ku
ty

. 
1 

po
w

ią
za

ni
a 

z 
de

ze
rt

er
am

i 
nie

 
m

am
y,

 a
ni

 k
on

-
C

hc
ie

liś
m

y 
w

re
sz

ci
e 

ży
ć 

no
rm

al
ni

e,
 

ale
 

ta
kt

u 
z 

ko
ns

pi
ra

cj
ą.

 A 
je

dn
ak

 
śl

ed
zt

w
o 

od
by

-
da

ne
 

na
m 

nie
 

by
ło

. 
w

ał
o 

się
 

no
cą

. 
M

ię
dz

y 
in

ny
m

i 
ka

za
no

 
sta

ć 
na

T
ra

f 
ch

ci
ał

, 
że 

w 
po

bl
iż

u 
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 m
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N

K
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B
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z 

O
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ie
m

 
B

or
ow
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w

an
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w 
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ar
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óź
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as
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ni
ał
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się
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ką

,
sk
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i 

„G
ru
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m

” 
pr

zy
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ós
ł 

ra
nn

eg
o.

 Z
ał

oż
yl
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w
ią

za
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m

i 
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kż
e 

rę
ce

 
sz

nu
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m
, 
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m

oc
-
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y 

op
at
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ne

k 
i s

ch
ow

al
iś
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w 
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ol
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dr
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Była 
to 

okazja 
do 

zabrania 
czegoś, lub 

prze­
czytania.

W
padłam

 
na 

pom
ysł przeniesienia 

skraw
­

ków 
gazet 

do 
celi, po 

prostu 
przypinałam

 
je 

pineskam
i 

pod 
w

iadro. 
Staw

iałam
 

w
iadro 

obok 
siebie 

i rozbierałam
 

się 
do 

rew
izji. M

a­
rysi 

z 
lubelskiego 

w 
jakiś 

sposób 
udało 

się 
przynieść 

nożyk.
D

ozorczynie 
w

idziały 
chleb 

pokrojony 
na 

porcje 
i gazety. C

iągle 
robiły 

rew
izje, w

yw
ra­

cały 
w

szystko 
do 

góry 
nogam

i, 
w

ytrząsały 
sienniki 

zaglądały 
za 

okno 
i 

nic, 
nóż 

był 
po 

prostu 
topiony 

w 
dzbanku 

glinianym
 

na 
w

odę.
Na 

M
łynarskiej 

przeżyłam
 

W
igilię. D

w
ie 

były 
nietypow

e, niezapom
niane.

Pierw
sza 

w 
1943 

r. z 
6. B

rygadą 
P

artyzanc­
ką 

„T
ońka” 

w 
folw

arku 
A

lteracja 
p. C

zepulo- 
nisów

, 
którzy 

przygotow
ali w

ieczerzę 
na 

ja­
kieś 

40 
osób.

Przyw
iozłam

 
prezenty 

dla 
w

szystkich 
chło­

paków
 

zrobione 
przez 

w
ilnianki. Były 

to: cie­
ple 

skarpetki, rękaw
iczki, szaliki i jakieś 

sym
­

patyczne 
drobiazgi, 

a 
najw

ażniejsze 
każda 

paczuszka 
m

iała 
adresata. W 

latach 
70-tych 

„G
óral” 

Jarosław
 

Jałyński, pokazał 
m

i 
sw

oją 
karteczkę. Po 

przełam
aniu 

się 
opłatkiem

 
i ży­

czeniach 
K

om
endanta 

„T
ońki” 

jedliśm
y 

w 
ci­

szy 
i 

skupieniu. 
K

toś 
potem

 
zanucił 

kolędę, 
później przyszła 

kolej na 
partyzanckie 

piosen­

ki, a 
w 

końcu 
H

eniek 
najm

łodszy 
z 

5-ciu 
braci 

C
zepulonisów

 
zaczął grać 

na 
akordeonie 

i za­
częły 

się 
tańce. „Janeczka” 

(Janina 
G

iedrojć) i 
ja 

m
iałyśm

y 
szalone 

pow
odzenie.

D
ruga 

w 
w

ięzieniu. 
W 

celi 
oprócz 

m
nie 

były 
dw

ie 
dziew

czyny. Nie 
jadłyśm

y 
obiadu, 

w
szystko 

zostaw
iłyśm

y 
na 

w
ieczór. K

uchnia 
w

ięzienna 
nie 

w
zięła 

pod 
uw

agę, że 
to 

w
yjąt­

kow
a 

w
ieczerza, tak 

że 
m

iałyśm
y 

zim
ne 

ziem
­

niaki z 
obiadu, chleb 

i porcje 
m

arm
olady.

Nie 
było 

w
ażne, co 

znajduje 
się 

na 
stole, 

chodzi o 
atm

osferę 
tego 

dnia. O 
tęsknocie 

za 
rodziną, w

olnością, za 
lasem 

i polem
. Z

aw
sze 

w
ięzień 

tęskni do 
sw

obody, ale 
w 

takim
 

dniu 
o 

w
iele 

bardziej.
G

dzieś 
koło 

siódm
ej w

ieczorem
 

rozległ się 
śpiew 

kolędy 
z 

cel m
ęskich, dozorcy 

pobiegli 
uciszać, w

ów
czas 

cele 
żeńskie 

odezw
ały 

się 
i 

tak 
było 

na 
przem

ian.
Były 

to 
najpiękniejsze 

kolędy, jakie 
w 

ży­
ciu 

słyszałam
. 30 

grudnia 
45 

r. zostałam
 

zw
ol­

niona, na 
skutek 

podania 
m

ojej m
łodszej sio­

stry. K
toś 

przyczynił się 
do 

tego, ale 
do 

dnia 
dzisiejszego 

nie 
wiem 

kto.
I 

znów 
usłyszałam

 
zgrzyt zam

ka, stuknię­
cie 

bram
y, ale 

już 
poza 

m
ną. Szłam

 
ul. M

łyń­
ską 

skołow
ana, patrzyłam

 
na 

ludzi, 
tram

w
a­

je 
jakby 

z 
kosm

osu.
Nie 

zapom
nę 

uczucia 
rozkoszy, gdy 

poło­
żyłam 

głow
ę 

na 
m

iękką 
poduszkę.

W
czesną 

w
iosną 

1942 
r. długo 

jeszcze 
do­

chodziłem
 

do 
siebie. Byłem 

krańcow
o 

w
yczer­

pany 
i osłabiony 

po 
ciężko 

przebytym
 

w 
szpi­

talu 
w

ięziennym
 

tyfusie, który 
paradoksalnie 

uratow
ał m

nie 
od 

najgorszego 
- w

szystko 
zda­

w
ało 

się 
w

skazyw
ać, 

że 
w

spółpracująca 
z

G
estapo 

litew
ska 

Saugum
a 

p
rzeznaczyła 

m
nie 

na 
likw

idację. Siedziałem
 

przeszło 
pól 

roku 
na 

w
ileńskich 

Ł
ukiszkach 

za 
działalność 

w 
Z

W
Z

. Po 
podleczeniu 

choroby, lecz 
w 

sta­
nie 

nadal bardzo 
ciężkim

, praw
ie 

beznadziej­
nym

, 
spisanego 

na 
stratę 

w
ypuszczono 

na

w
olnóść 

z 
baraku 

szpitalnego 
na 

Z
w

ierzyń­
cu.Lecz 

kryła 
się 

w 
tym 

pom
im

o 
w

szystko 
już 

po 
raz 

drugi pom
oc 

O
patrzności. P

ierw
szym

 
w

yrokiem
 

śm
ierci potraktow

ała 
m

nie 
jeszcze 

w 
lutym 

1940 
roku 

ta 
sam

a, 
lecz 

w
spółpra­

cująca 
w

tedy 
z 

Sow
ietam

i Sm
etanow

ska 
S

au­
gum

a 
- 

rów
nież 

za 
działalność 

w 
ZW

Z 
i po­

siadanie 
broni. 

W
yrok 

ten 
jakim

ś 
cudem

 
w

strzym
ano 

i zam
ieniono 

w
krótce 

na 
bezter­

m
inow

y 
obóz 

ciężkich 
robót - kam

ieniołom
y 

w 
K

retyndze 
w 

zachodniej części Litw
y, gdzie 

przebyw
ałem

... około 
pól roku.

Tak 
w

ięc 
po 

opuszczeniu 
szpitala 

chyba 
w 

m
arcu 

1942 
r. udało 

m
i się 

ujść 
z 

podw
ój­

nego 
śm

iertelnego 
zagrożenia: 

od 
w

yroku 
Saugum

y 
i 

od 
choroby. Z 

niej 
w

ylizyw
ałem

 
się 

jednak 
przez 

kilka 
dobrych 

m
iesięcy, po­

zostając 
z 

konieczności na 
praw

ach 
rekonw

a­
lescenta. O

czyw
iście 

tym 
sam

ym
 

byłem
 

w
te­

dy 
na 

boku 
w

szelkich 
działań 

konspiracyjnych 
i 

bojow
ych, 

co 
znacznie 

oderw
ało 

m
nie 

od 
kolegów

 
z 

podziem
ia, zw

łaszcza 
iż 

w 
lutym

 
1942 

r. w 
zw

iązku 
z 

przejściem
 

ZW
Z 

w 
A

r­
m

ię 
K

rajow
ą- w 

tej.now
o 

ukształtow
anej 

or­
ganizacji 

m
usiały 

nastąpić 
zm

iany 
organiza­

cyjne 
i przetasow

ania 
osobow

e.
D

opiero 
gdzieś 

jesienią, 
gdy 

zn
aczn

ie 
okrzepłem

 
już 

po 
chorobie, spotkałem

 
kole­

gę 
z 

lawy 
szkolnej - E

dw
arda 

P
iotrow

skiego. 
Stał 

w 
narożu 

ulic 
W

ielkiej 
Pohulanki 

i 
św

. 
Jacka. Jak 

zw
ykle 

w 
tych 

czasach 
nie 

znając 
w

zajem
nie 

sw
ojej 

ostatniej 
przeszłości 

byli­
śm

y 
ostrożni w 

w
ynurzeniach, szczególnie 

ja 
po 

tak 
drastycznej 

w
padce 

za 
spraw

ą 
W

itol­
da 

R
odow

icza, rów
nież 

kolegi z 
gim

nazjum
. 

Piotrow
ski bardzo 

pow
ściągliw

ie 
zaczął coś 

o 
podziem

iu, w
reszcie 

na 
w

idoczną 
ciągle 

z 
m

ojej 
strony 

rezerw
ę 

zareagow
ał 

po 
sw

oje­
mu 

- 
niby 

to 
popraw

iając 
nogaw

kę 
spodni, 

uniósł ją 
nieco: w 

cholew
ie 

noszonego 
w

ów
­

czas 
pow

szechnie 
buta 

niem
ieckiego 

„saper­
ki” 

tkw
ił pistolet 

„P
arabellum

”. Na 
tak 

w
aż­

ki, gorący 
w

prost 
argum

ent 
m

oje 
dalsze 

po
­

w
strzym

anie 
przekonało 

go 
w

idać 
całkow

icie. 
- Z

aproponow
ał spotkanie 

z 
kolegam

i. Z
apro­

sił 
do 

siebie, 
gdzie 

przy 
ul. 

Piłsudskiego 
w

 
altanie 

ogrodow
ej ujrzałem

 
ukryty 

różny 
zdo­

byczny 
niem

iecki sprzęt.
Cala 

ta 
m

oja 
rezerw

a, jak 
się 

okazało, była 
tutaj zupełnie 

nieuzasadniona. W 
niedługim

 
czasie 

w 
nocy 

w 
lesie 

pod 
W

ilnem
 

nastąpiła 
koncentracja 

kilkunastu 
naszych 

„p
iątek

” 
- 

patroli. U
jrzałem

 
w

reszcie 
w

iele 
znajom

ych 
tw

arzy. 
W

szyscy 
byli 

uczestnikam
i 

szeregu 
akcji, prow

adzonych 
od 

kilku 
m

iesięcy. W
pro­

w
adził m

nie 
tutaj oczyw

iście 
„K

os” 
- E

dw
ard 

P
iotrow

ski.
Trafiłem

 
w 

ten 
sposób 

do 
oddziału 

i 
pa­

trolu 
dyw

ersyjnego 
„B

aza-M
iód” 

V 
O

dcinka 
„W

achlarza” 
A

rm
ii 

K
rajow

ej, 
zorganizow

a­
nego 

i 
dow

odzonego 
od 

m
aja 

1942 
r. jJrzez 

B
ronisław

a 
K

rzyżanow
skiego-;,B

ałtruka”. W
 

udziale 
przypadł 

m
i 

jednak 
już 

późniejszy 
okres 

działania 
w 

ram
ach 

organizacyjnych 
tego 

oddziału, 
parę 

m
iesięcy 

przed 
likw

ida­
cją 

„W
achlarza” 

w 
końcu 

grudnia 
1942 

r. 
i 

po 
przejściu 

w
raz 

że 
m

ną 
już 

w 
„K

edyw
”. 

Cały 
czas 

używ
ałem

 
w

cześniej 
przybranego 

pseudonim
u 

„Iw
o”.

S
tw

ierdzono, 
że 

niem
ieckie 

tran
sp

o
rty

 
kolejow

e 
na 

trasie 
G

dańsk 
- K

rólew
iec 

- K
ow

­
no 

- 
W

ilno 
- 

M
ińsk 

- 
M

oskw
a, 

zaopatrujące 
w

schodni 
front, 

przebiegały, przez 
m

iasto 
nocą, 

nie 
zatrzym

ując 
się 

na 
dw

orcu 
w

ileń­
skim

, 
a 

przystaw
ały 

na 
krótko 

pod 
sem

afo­
rem 

po 
przebyciu 

tunelu 
ladw

arow
skiego. W

 
tym 

w
łaśnie 

new
ralgicznym

 
m

iejscu 
niem

iec­
kie 

patrole 
gęsto 

chodziły 
w

zdłuż 
całego 

trans­
portu. T

rudność 
polegała 

na 
ustaleniu 

choć­
by 

m
inim

alnych 
przerw

 
w 

ich 
przejściach 

dla 
założenia 

m
agnetycznych 

m
in 

zegarow
ych, 

nastaw
ionych 

na 
8-9 

godzin, 
które 

deinno- 
w

ały 
dopiero 

na 
głębokich 

terenach 
b

iałoru­
skich. Poniew

aż 
nie 

m
ogło 

być 
inaczej, chro­

niło 
to 

przynajm
niej 

ludność 
polską 

przed 
represjam

i 
N

iem
ców

 
na 

m
iejscu 

eksplozji.
Partyzanckie 

oddziały 
AK 

w 
terenie 

(a 
tyl­

ko 
takie 

znajdow
ały 

się 
na 

W
ileńszczyźnie) 

nader w
yraźnie 

odczuw
ały 

brak 
granatów

. T
ej 

w
łaśnie 

broni nic 
udaw

ało 
się 

zdobyć 
w 

w
ięk­

szej ilości bezpośrednio 
na 

N
iem

cach. P
osta­

now
iono 

w
ięc 

podjąć 
się 

w
łasnej ich 

p
ro

d
u

k
­

cji. Potrzebny 
m

ateriał w
ybuchow

y 
uzyskiw

a­
liśm

y 
z 

bom
b 

lotniczych, znajdujących 
się 

w
 

specjalnym
 

obozie, 
ukrytym

 
w 

lesie 
pod 

Ja-

O
ddział 

D
yw

ersyjny 
„B

aza-M
iód" 

V 
O

dcinka 
„W

achlarza" 
i „Kedyw

" 
A

rm
ii 

K
rajow

ej

8



W
sp

o
m

n
ie

n
ia

Ire
na

 
T

ym
an

2 
lat

a 
w
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ka

za
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jak
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NK

W
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ZS
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lat

 
po

zb
aw

ie
ni

a 
w

ol
no

śc
i.

W 
po

ło
wi

e 
cz

er
wc

a 
19

41
 

r. 
zo

sta
ł 

w
yw

ie
zi

on
y 

do 
W

or
ku

tła
gu

.
Na

 
w

id
ze

ni
u 

da
ł 

mi
 z

na
ć,

 ż
e 

ro
dz

in
a 

tak
że

 
je

st 
sk

az
an

a 
i z

os
ta

ni
e 

w
yw

ie
zi

on
a.

 W
yw

óz
ki

 z
ac

zę
ły

 
się

 
w 

lut
ym

 
19

41
, 

a 
na

sil
iły

 
się

 
w 

m
aj

u 
do 

po
łow

y 
cz

er
wc

a 
teg

oż
 

ro
ku

. 
M

iel
iśm

y 
sp
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r. 
ur

at
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 n
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na
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Od
 

lip
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ca

ła 
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dz
in
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an
ga

żo
w

ał
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się
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jn
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ag
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nk
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e 
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ie

rd
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 ż
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ła 
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ge
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ra
cj
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W
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łam
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Sa
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yg
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an
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W
or

ku
ty

. 
Si
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br

at 
i j
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liś
m
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be
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om
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 i 
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 ka

żd
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ch
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ili
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og
liś

m
y 
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es
zt
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an
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D

zi
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zn
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m
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rty

 
ew
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jn
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na 
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yw
e 
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zw
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zo

sta
łam

 
M
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Ze
br

yk
.

5 
m

ar
ca
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45
 

r. 
w

yj
ec

ha
liś

m
y 

za 
gr

an
ic

ę 
Ja

łta
ńs

ką
. 

Za
 

No
wy

m
 

To
m

yś
le

m
 

w 
K

oz
ic

h 
La

sk
ac

h,
 

br
at

 
do

sta
ł 

po
ni

em
ie

ck
ie

 
go

sp
od

ar
st

w
o.

 
Za

cz
ęl

iśm
y 

go
sp

od
ar

zy
ć 

z 
na

dz
ie

ją
^ 

że 
ro

dz
ic

e 
bę

dą
 

m
ie

li 
gd

zie
 

w
ra

ca
ć.

 C
hc

ie
liś

m
y 

w
re

sz
ci

e 
ży

ć 
no

rm
al

ni
e,

 a
le 

da
ne

 
nam

 
ni

e 
by

ło
. 

Tr
af

 
ch

ci
ał

, 
że 

w 
po

bl
iż

u 
16 

lip
ca

 
do

sz
ło

 
do 

po
ty

cz
ki

 
m

ię
dz

y 
gr

up
ą 

de
ze

rte
ró

w
 

z 
L.

W
.P

, 
a 

od
zi

ał
em

 
N

K
W

D
. 

Br
at

 
pr

zy
ni

ós
ł 

ra
nn

eg
o.
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ło
ży

liś
m

y 
op

at
ru

ne
k 

i 
sc

ho
w

al
iśm

y 
w 

sto
do

le
. 

N
az

aj
ut

rz
 

zo
sta

liś
m

y 
ot

oc
ze

ni
 p

rze
z 

od
zia

ł 
N

K
W

D
, 

ar
es

zt
ow

an
o 

ra
nn

eg
o 

i m
ni

e. 
B

ra
t 

m
iał

 
sz

cz
ęś

ci
e,

 r
an

kie
m 

z 
sio

str
ą 

w
yj

ec
ha

ł. 
O 

św
ic

ie
 

teg
o 

dn
ia 

st
od

oł
ę,

mn
ie 

do
zo

rc
zy

ni
 

do 
pr

ac
y,

 
by

ła 
to 

ok
az

ja
 

do 
za

br
an

ia
 

cz
eg

oś
, 

lu
b 

pr
ze

cz
yt

an
ia

. 
W

pa
dł

am
 

na 
po

m
ys

ł 
pr

ze
ni

es
ie

ni
a 

sk
raw

kó
w 

ga
ze

t 
do 

ce
li,

 
po 

pr
os

tu 
pr

zy
pi

na
łam

 
je 

pi
ne

sk
am

i 
po

d 
w

ia
dr

o.
 

St
aw

iał
am

 
wi

ad
ro

 
ob

ok
 

sie
bie

 
i r

oz
bi

er
ała

m
 

się
 

do 
re

w
iz

ji.
 M

ai
ys

i 
z 

Lu
be

lsk
ie

go
 

ud
ało

 
się

 
pr

ze
ni

eś
ć 

no
ży

k.
 D

oz
or

cz
yn

ie
 

wi
dz

iał
y 

ch
leb

 
po

kr
oj

on
y 

na 
po

rcj
e 

i 
ga

ze
ty

. 
C

ią
gl

e 
rob

iły
 

re
w

iz
je

, 
wy

wr
ac

ały
 

ws
zy

stk
o 

do 
gó

ry 
no

ga
m

i, 
w

yt
rz

ąs
ał

y 
si

en
ni

ki
, 

za
gl

ąd
ał

y 
za 

ok
no

 
i n

ic
, 

nó
ż 

by
ł 

po 
pr

os
tu

 
to

pi
on

y 
w 

dz
ba

nk
u 

gl
in

ia
ny

m
 

na 
w

od
ę. Na

 
M

ły
ńs

ki
ej 

pr
ze

ży
łam

 
W

ig
ili

ę.
 D

wi
e 

w 
mo

im
 

ży
ciu

 
by

ły 
ni

et
yp

ow
e 

i 
ni

ez
ap

om
ni

an
e.

 P
ier

ws
za

 
w 
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rok
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z 
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Pa
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„T

oń
ka
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w 

fo
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ku

 
Al

te
ra

cj
a 

u 
pa

ńs
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a 
C

ze
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só
w
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kt
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pr
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w

al
i 

w
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cz
er

zę
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40 

os
ób
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Pr

zy
w

io
zł

am
 

pr
ez

en
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w

sz
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tk
ic

h 
ch

ło
­

pa
kó

w 
zr
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io

ne
 

pr
ze
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W

iln
ia

nk
i. 

By
ty 

to 
cie

płe
 

sk
ai

pe
tk

i, 
rę

ka
w

ic
zk

i, 
sz

al
ik

i, 
jak

ieś
 

sy
m

pa
ty

cz
ne

 
dr

ob
ia

zg
i, 

a 
na

jw
aż

ni
ej

sz
e 

ka
żd

a 
pa

cz
us

zk
a 

m
iał

a 
ad
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. 
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" 
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ł 
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te
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kę
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w
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o 
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pa
m
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tk
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z 

pa
rty

za
nt
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.) 

Po
 

pr
ze

ła
m

an
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się

 
op

łat
kie

m 
i 

ży
cz

en
ia

ch
 

K
om

en
da

nt
a 

je
dl

iśm
y 

w 
ci

sz
y 

i 
sk

up
ie

ni
u.

 K
toś

 
po

tem
 

za
nu

ci
ł 

ko
lę

dę
, 

pó
źn

iej
 

pr
zy

sz
ła 

ko
lej

 
na 

pi
os

en
ki

 
pa

rty
za

nc
ki

e,
 a 

w 
ko

ńc
u 

„H
en

ie
k"

 
za

cz
ął 

gra
ć 

na 
ak

or
de

on
ie

 
i 

za
cz

ęły
 

się
 

ta
ńc

e. 
„J

an
ec

zk
a"

 
i ja

 
m
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yś

m
y 

sz
alo

ne
 

po
w
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ni
e.

Dr
ug

a 
w 

w
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en
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W 
ce

li 
op
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m

ni
e 

by
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dz
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w
cz
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sz
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w
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w
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w
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i, 

ch
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m
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i 
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gdzie 
nocow

ali 
dezerterzy 

podpalono, 
9-ciu 

w
yskoczyło, 

dow
ódca 

spłonął. Byli to 
akowcy 

z 
27 

D
yw

izji W
ołyńskiej. M

ój 
„nowy 

dom
" 

został 
rozgrabiony, 

a 
były 

to 
rzeczy 

zostaw
ione 

przez 
N

iem
ców

, 
m

y 
przyjechaliśm

y 
„goli 

i 
bosi". K

azano 
położyć 

mi 
się 

na 
nich, przykryto 

plandeką. 
Przyw

ieziono 
mnie 

do 
m

iejscow
ości, 

gdzie 
były 

już 
przyszykow

ane 
prow

izoryczne 
cele 

i pokoje 
przesłuchali.

W
ydaw

ało 
mi się, że 

m
oja 

sprawa 
jest 

czysta. Pow
iązania 

z 
dezer­

teram
i 

nie 
m

am
, 

ani 
kontaktu 

z 
konspiracją. 

Sprawa 
się 

w
yjaśni 

i 
zostanę 

zw
olniona. N

iestety 
zaczęło 

się 
śledztw

o, 
m

iędzy 
innym

i 
kazano 

m
i 

stać 
na 

baczność, 
krok 

od 
ściany 

i 
mieć 

w 
górę 

podniesione 
ręce. 

R
az 

zostałam 
uderzona 

niespodziew
anie 

w 
tw

arz, 
później 

zasłaniałam
 

się 
ręką, 

w
iązano 

mi ręce 
sznurem 

dość 
m

ocno, drętwiały 
mi one. U

daw
ałam

 
nierozgarniętą 

dziew
czynę, która 

nie 
wie 

co 
od 

niej 
chcą.

Po 
10 

dniach 
w 

aktach 
zaznaczono, 

że 
aresztow

ano 
mnie 

27 
lipca, 

ukryto 
fakt 

zatrzym
ania 

przez 
N

K
W

D
. Dezerterów 

i 
mnie 

w 
kajdankach 

w 
asyście 

oddziału 
żołnierzy 

w
ieźli w 

nieznanym
 

kierunku, w
yglądało 

to 
tak, jakby 

w
ieźli nas 

na 
egzekucje, lub 

do 
transportu 

na 
D

aleki 
W

schód, 
a 

przekazali UB 
w 

Nowym 
Tom

yślu. O
detchnęliśm

y, w
ydaw

ało 
nam 

się, 
że 

u 
Polaków 

nie 
będzie 

tak 
źle 

i rzeczyw
iście 

w 
Nowym 

Tom
yślu 

było 
w

prost 
bajkow

o, otwierano 
moją 

celę 
i 

m
ogłam

 
pod 

m
urkiem

 
siedzieć 

na 
słoneczku. 

W
yglądałam

 
dość 

podejrzanie, 
bo 

w
yjeżdżając 

z 
W

ilna 
5 

m
iesięcy 

temu 
ufarbow

ałam
 

włosy 
na 

rudo, 
teraz 

mi 
odrastały. 

W 
transporcie 

„repatriacyjnym
” 

brat 
śpiew

ał 
m

i: 
„Ryża 

M
ańka, 

zakryj 
głow

a, straszysz 
ludzi i żyw

ioła".
Po 

pewnym
 

czasie 
znów 

w 
kajdankach 

w
sadzono 

naszą 
grupę 

do 
pociągu 

i 
pojechaliśm

y 
do 

Poznania, 
w

ylądow
aliśm

y 
na 

UB 
na 

K
ochanow

skiego. Tak 
jak 

zwykle 
w 

tam
tych 

czasach, po 
przestąpieniu 

progu 
w

ięzienia 
naczelnik 

witał zatrzym
anych 

najordynarniejszym
i słow

am
i celem

 
podeptania 

godności, pow
tarzał ciągle 

że jestem 
k...

Żołnierze 
dezerterzy 

spuścili 
głow

y, 
w

spółczuli 
m

i, 
a 

ja 
będąc 

z 
partyzantam

i 
ponad 

rok 
i 

m
ając 

więcej 
niż 

20 
lat 

nie 
słyszałam 

tego 
wyrazu 

i nie 
rozum

iałam
 

go. Spytałam 
więc 

co 
to 

znaczy 
i w

ów
czas 

om
al 

szlag 
go 

nie 
trafił, zaw

ył 
z 

w
ściekłości, 

piana 
w

ystąpiła 
mu 

na 
ustach, 

a 
mnie 

kopniakiem
 

w
epchnęli 

do 
celi. 

Było 
w 

niej 
20 

dziew
cząt, 

siedziały 
na 

2 
piętrow

ych 
półkach 

zbitych 
z 

gołych 
desek, wyglądały 

jak 
kury 

na 
grzędzie.

D
ozorcy 

traktow
ali 

nas 
brutalnie 

(byli 
to 

przew
ażnie 

kom
uniści 

francuscy). 
Rano 

i 
w

ieczorem
 

prow
adzono 

do 
toalety. 

Praw
ie 

w
szystkie 

m
iałyśm

y 
rozstroje 

żołądków
, na 

stukanie 
w 

drzwi starali

się 
nie 

reagow
ać, a 

gdy 
już 

otw
orzono, dozorca 

prow
adząc 

starał się 
kopnąć 

w 
kostkę 

u 
nogi, ból był silny 

przez 
parę 

dni.
Na 

w
ezw

anie 
„M

aria 
Zebryk" 

nie 
wiedziałam

 
że 

to 
ja 

i przez 
chw

ilę 
nie 

reagow
ałam

. 
Śledztwo 

odbywało 
się 

nocą 
słyszałam 

krzyki, 
płacze, 

bieganinę, było 
to 

straszne.
Nie 

m
yłyśm

y 
się, 

śm
ierdziało 

od 
nas 

na 
odległość, 

spałyśm
y 

na 
gołych 

deskach, 
w 

tym 
sam

ych 
ubraniach, 

które 
w

yglądały 
jak 

ścierki, 
zjadały 

nas 
w

szy. 
Po 

wypadku 
zachorow

ania 
na 

tyfus 
plam

isty, 
w

zięto 
ubrania 

do 
dezynfekcji, nas 

do 
łaźni 

i przeniesiono 
do 

piw
nicy, dużej 

sali 
z 

piętrow
ym

i łóżkam
i, siennikiem

 
i kocem

.
K

ilka 
razy 

zdarzyło 
się, 

że 
pijany 

kom
endant 

przychodził 
do 

sali 
zataczając 

się 
i kierow

ał 
lufę 

rew
olw

eru 
w 

nasza 
stronę. Była 

z 
nam

i 
N

iem
ka, hrabina, która 

w 
swoim 

m
ajątku 

zorganizow
ała 

szpital dla 
SS, nie 

w
ytrzym

ała 
nerw

ow
ego 

napięcia 
i 

odesłano 
ją 

do 
szpitala 

dla 
um

ysłow
o 

chorych. 
Była 

także 
„K

apo" 
z 

Treblinki, 
opow

iadała 
że 

była 
dobra 

i pom
agała 

w
ięźniarkom

.
Tam 

zaprzyjaźniłam
 

się 
z 

Basią 
Broszkiew

icz 
z 

N
SZ, siostrą 

Jerzego 
Broszkiew

icza, opow
iadała 

książki z 
dużą 

w
yobraźnią. Racje 

żyw
nościow

e 
były 

głodow
e, po 

m
iesiącu 

nie 
m

ogłyśm
y 

podnieść 
rąk 

do 
góiy.

Tak 
jak 

w 
Zw

iązku 
Radzieckim

 
byłam 

przesłuchiw
ana 

nocam
i, 

a 
poniew

aż 
nic 

nie 
miałam 

do 
pow

iedzenia, pan 
kapitan 

spał, a 
ja 

sobie 
siedziałam

, 
a 

w 
razie 

kroków 
na 

korytarzu 
budziłam 

go, 
tak 

w
cześniej 

uzgodniliśm
y.

30 
w

rześnia 
odbył 

się 
sąd 

w
ojskow

y, 
dezerterów

 
skazano 

na 
10 

lat, 
a 

mnie 
na 

2 
lata 

pozbaw
ienia 

w
olności 

i 
odesłano 

do 
chw

ili 
zatw

ierdzenia 
wyroku 

na 
M

łyńską 
w 

Poznaniu.
W 

dzieciństw
ie 

m
łodsza 

siostra 
m

iała 
nianię, 

m
łodą 

dziew
czynę, 

której 
matka 

znajdow
ała 

się 
w 

w
ięzieniu. 

O
pow

iadała 
mi 

dużo 
o 

nim 
po 

w
idzeniach, o 

bram
ie 

zam
ykającej 

się 
z 

dziwnym 
przejm

ującym
 

hukiem
, 

o 
długich 

korytarzach 
z 

celam
i 

i judaszam
i 

w 
drzw

iach, 
o 

okratow
anych 

oknach, z 
których 

nawet nieba 
nie 

w
idać. Jakoś 

dziwnie 
ciekawiło 

to 
m

nie, 
a 

nawet chciałam 
to 

przeżyć 
- i stało 

się.
Zam

knęły 
się 

za 
mną 

ogrom
ne 

wrota 
z 

łom
otem

, 
że 

aż 
ciarki 

przeszły. Głupie 
m

arzenia 
stały 

się 
realne, zobaczyłam

 
wszystko 

na 
w

łasne 
oczy, a 

nie 
w 

w
yobraźni.

Zam
knięto 

mnie 
w 

celi 
akow

skiej, 
gdzie 

siedziało 
kilka 

sym
pa­

tycznych 
dziew

cząt. 
Po 

pewnym 
czasie 

zgłosiłam 
się 

do 
sprzątania 

gabinetów
. Dostałam 

wiadro 
drew

niane, ścierkę 
i o 

godz. 6 
rano 

zabierała

10



IREN
A 

B
A

R
A

N
O

W
SK

A
-TYM

A
N

 
„Baśka" „Basia" „Maria 

Zebryk"

U
rodziła 

się 
31 

m
arca 

1921 
\v 

W
ilnie. 

W 
I. 

1
9

3
5

-3
9

 

uczęszcza 
do 

G
im

nazjum
 

im
. 

ks. 
A

dam
a 

C
za

rto
ryskie

g
o, 

a 

podczas 
okupacji W

ilna 
kontynuuje 

naukę 
w 

litew
skim

 
liceum

 

technicznym
 

(b. P
aństw

ow
a 

Szkoła 
T

echniczna 
im

. Józefa 
P

ił­
sudskiego).

D
ziałalność 

konspiracyjnq 
rozpoczyna 

w 
lipcu 

194] 
r, 

w
stępując 

do 
Z

W
Z

-A
K

. Jako 
łączniczka 

otrzym
uje 

p
rzyd

zia
ł 

do 
pionu 

prow
adzonego 

przez 
Zofię 

D
ąb-B

iernacką 
(„Ja

g
ie

n
­

kę"). 
Do 

jej obow
iązków

 
należy 

dostarczanie 
broni 

i am
uni­

cji, 
m

edykam
entów

, 
ukryw

anie 
rannych 

w 
m

elinach, 
p

o
śre

d
­

niczenie 
w 

ko
re

sp
o

n
d

e
n

cji 
m

iędzy 
p

a
rtyza

n
ta

m
i 

i 
ich 

rodzinam
i. 

Funkcje 
łącznościow

e 
w

ykonuje 
przew

ażnie 
na 

rzecz 
6. W

ileńskiej 
S

am
odzielnej 

B
rygady 

P
artyzanckiej 

„Tońki" 
- 

„K
o

n
a

ra
".

W 
kw

ietniu 
1944 

r. prze
ch

o
d

zi do 
d

ysp
o

zycji 
B

arbary 
S

kargi „E
w

y" 
- 

szefa 
łą

czn
o

­

ści 
terenow

ej. 
U

trzym
uje 

łączność 
m

iędzy 
K

om
endą 

O
kręgu 

AK 
w 

W
ilnie 

a 
d

o
w

ó
d

z­
twem 

oddziałów
 

z 
m

.p. w 
D

ziew
ieniszkach.

, 
P

ozdradzie 
sow

ieckiej w 
lipcu 

1944 
r. 

utrzym
uje 

kontakt 
m

iędzy 
W

ilnem
 

a 
jednost­

kam
i p

artyzanckim
i w 

Puszczy 
N

ackiej. P
odczas 

przew
ożenia 

chorego 
C

zesław
a 

D
ę

b
ic­

kiego 
(„Jarem

y") 
d-w

ódcy 
Z

grupow
ania 

3. 
zostaje 

zatrzym
ana 

przez 
N

K
W

D
. 

Po 
zw

o
l­

nieniu 
naw

iązuje 
kontakt 

ż 
„Tońką" 

i w
spółpracuje 

z 
nim 

do 
m

arca 
1945 

r. 
tj. 

do 
czasu 

w
yjazdu 

do 
centralnej 

P
olski.

O
siedla 

się 
z 

rodziną 
w 

Kozich 
Loskach 

k. 
N

ow
ego 

T
om

yśla. 
17 

lipca 
1945 

r. zosla- 
|e 

aresztow
ana 

przez 
N

K
W

D
 

za 
udzielenie 

pom
ocy 

rannem
u 

dezerterow
i 

z 
LW

P. 
P

rze­
kazana 

do 
UB 

w 
P

oznaniu 
zostaje 

skazana 
na 

2,5 
roku 

w
ięzienia 

przez 
Sąd 

W
o

jsko
w

y.

Na 
m

ocy 
am

nestii 3 
grudnia 

1945 
r. w

ych
o

d
zi na 

w
olność. U

zupełnia 
w

ykszta
łce

n
ie

 

i w 
1947 

r. 
zdaje 

egzam
in 

dojrzałości 
oraz 

w
ych

o
d

zi 
za 

rnąż 
za 

Jerzego 
T

ym
ana, 

żo
ł­

nierza 
6. 

B
rygady.

N
ękana 

przez 
UB 

często 
zm

ienia 
m

iejsce 
zam

ieszkania, dopiero 
od 

1958 
r. na 

stale 

osiedlając 
się 

w 
S

taw
igudzie, 

gdzie 
do 

1976 
r. 

pracuje 
jako 

n
a

u
czycielka

.

W
SPO

M
N

IE
N

IA

U
rodziłam

 
się 

w 
1921 

r. w 
W

ilnie. W 
latach 

1935-1939 
u

częszcza­
łam 

do 
G

im
nazjum

 
im

. A
.J. C

zartoryskiego.
W 

czerw
cu 

1941 
r. poprzez 

kontakty 
rodzinne 

poznałam
 

Zofię 
D

ąb- 
Biernacką 

„Jagienkę" 
i z 

nią 
w

spółpracow
ałam

 
do 

lipca 
1944 

r.
Żeby 

zalegalizow
ać 

sw
ój 

pobyt 
w 

W
ilnie 

(m
ieszkałam

 
w 

R
ekan- 

ciszkach 
- 

około 
10 

km 
od 

W
ilna), zaczęłam

 
uczyć 

się 
w 

technikum
 

na 
H

olenderni na 
w

ydziale 
chem

icznym
. N

auka 
odbyw

ała 
się 

w 
języku

 
litew

skim
; p

rofesoram
i byli Polacy, m

ów
iący 

po 
litew

sku 
tak 

jak 
i m

y. 
Z 

biegiem
 

czasu 
opanow

ałam
 

nieźle 
ten 

język. Legitym
acja 

szkolna 
i 

język 
litew

ski 
kiłka 

razy 
uratow

ały 
m

nie, naw
et 

życie.
Taki 

stan 
rzeczy 

był 
nie 

do 
przyjęcia 

w 
m

iejscow
ym

 
środ

ow
isku

. 
M

łodzież 
uczyła 

się 
bow

iem
 

na 
tajnych 

kom
p

letach. Byłam
 

w
ięc 

p
o­

dejrzana 
i 

izolow
an

a.
Z 

„Jagicnkq" 
kontaktow

ałam
 

się 
praw

ie 
cod

ziennie. 
D

ostaw
ałam

 
od 

niej 
listy, 

paczki, czasam
i 

broń, 
które 

roznosiłam
 

po 
m

ieście. O
d

­
bierałam

 
rów

nież 
przesyłki od 

innych 
łączniczek. Idąc 

ulicą 
zerkałam

 
na 

pew
ne 

m
iejsca, okna, czy 

nie 
ma 

tam 
um

ów
ionych 

znaków
. W 

bra­
m

ach 
p

rzejściow
ych, na 

klatkach 
schodow

ych 
też 

staw
iałam

 
p

olecon
e 

m
i przez 

„Jagienkę” 
pew

ne 
znaki.

C
zasam

i 
przyjeżdżałam

 
w

łasnym
 

koniem
, 

lub 
zostaw

iałam
 

go 
gdzieś, aby 

po 
paru 

godzinach 
od

ebrać.
N

osiłam
 

z 
piekarni chleb 

na 
m

elinę. Później 
dow

iedziałam
 

się, że 
m

ieszkali w 
niej skoczkow

ie 
z 

A
nglii: „Tońko" 

i 
„Szczepcio”. P

rzew
aż­

nie 
sam

a 
byłam

 
głodna 

i po 
drodze 

trochę 
od

sku
byw

ałam
.

U
trzym

yw
ała 

m
nie 

koleżanka, która 
pracow

ała 
w 

niem
ieckim

 
szp

i­
talu 

w
ojskow

ym
 

i 
po 

prostu 
kradła, co 

było 
pod 

ręką. O
patru

nki, le­
karstw

a 
też.

Byłam
 

także 
ciągle 

niew
ysp

an
a.

Na 
polecenie 

„Jagienki" 
w

ynajm
ow

ałam
 

pokoje 
w 

pobliżu 
jakiejś 

stacji. N
ie 

w
zbudzało 

to 
pod

ejrzeń, bo 
uczyłam

 
się, a 

przecież 
m

iesz­
kałam 

poza 
W

iln
em

.
W 

końcu 
sierpnia 

1943 
r. zostałam

 
także 

łączniczką 
O

ddziału 
„Toń­

ki", czyli 6. Brygady 
P

artyzanckiej 
A

K
. Jerzy 

Tym
an 

„Jem
/" 

(p
óźniej-

11
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szy 
m

ąż), 
brat Jerzy 

B
aranow

ski 
i 3 

ich 
kolegów

 
utw

orzyli 
zarodek 

tego 
O

ddziału. Do 
końca 

1943 
r. prow

adziłam
 

na 
tak 

zw
any 

25 
km 

(od 
W

ilna) ochotników
 

do 
partyzantki. Zabierałam

 
od 

chłopców
 

listy 
do 

rodzin.
W 

kw
ietniu 

lub 
m

aju 
1944 

r. przeszłam
 

do 
dyspozycji „F.w\

/" 
(B

ar­
bary 

Skargi) i utrzym
yw

ałam
 

łączność 
m

iędzy 
terenem

 
a 

W
ilnem

.
'̂Ni 

 ̂
f\AM.KAK.

Pierwsze 
spotkanie 

z „Tońką"
Na 

m
oją 

prośbę 
„Jagienka" 

przeniosła 
m

nie 
z 

kom
órki łączności 

ze 
Sztabem

 
do 

kom
órki łączności z 

oddziałam
i. Zostałam

 
łączniczką 

„T
o
ń
ki".

K
om

endanta 
6. Brygady 

W
ileńskiej AK 

poznałam
 

w 
połow

ie 
w

rze­
śnia 

1943 
r. Spotkanie 

m
iało 

nastąpić 
w 

lasku 
koło 

„B
ub

iego
” 

na 
tak 

zwanym
 

25 
km 

(od 
W

ilna). M
iałam 

chodzić 
po 

lasku, zbierać 
grzyby 

i 
śpiew

ać 
hasło: „p

rzyb
yli 

niani 
pod 

okienko”. Odzew 
m

iał brzm
ieć 

„ra
­

duje 
się 

serce, 
raduje 

się 
dusza”. C

hodziłam
, śpiew

ałam
, jak 

um
iałam

. 
Nie 

bardzo 
m

i 
to 

w
ychodziło, 

ale 
taka 

była 
potrzeba. Patrzyłam

 
na 

drzew
ka, krzaki 

z 
różnych 

stron 
i 

nic, było 
zupełnie 

pusto. 
„Toń

ko" 
zaś, dobrze 

zam
askow

any, obserw
ow

ał bacznie. W
reszcie 

odezw
ał się. 

Zaskoczyło 
to 

m
nie 

i speszyło. Przyglądaliśm
y 

się 
sobie 

kilka 
chw

il, 
które 

zadecydow
ały 

o 
przyjaźni do 

końca.
U

św
iadom

iłam
 

sobie 
w

ów
czas, że 

w
idziałam

 
go 

w 
połow

ie 
sierp­

nia, przypadkow
o, w 

składziku 
sw

ojego 
obejścia, gdzie 

hodow
aliśm

y 
króliki. Był tam 

m
agazyn 

broni i ubrania 
krasnoarm

iejców
, szynele, fu­

rażerki, pasy, ładow
nice, bagnety, zebrane 

22 
czerw

ca 
1941 

r. z 
opusz­

czonych 
koszar 

w 
N

ow
ej 

W
ilejce. U

m
ów

iliśm
y 

się 
w

ów
czas, 

że 
co 

czw
artek 

będę 
przyprow

adzała 
ochotników

. M
ieszkając 

w 
R

ekancisz- 
kach 

po 
1939 

r. do 
W

ilna 
chodziłam

 
piechotą 

(10 
km

). Poznałam
 

w
ów

­
czas 

różne 
dróżki, m

iedze, przejścia.
„25 

km
" 

też 
był m

i znany 
z 

różnych 
stron. W 

pobliżu, w 
m

ajątku 
p. 

Ziem
ackich 

M
ałe 

Z
acharyszki, 

ukryw
ał 

się 
m

ój 
w

uj, 
por. 

L
eopold 

Sw
ikia, z 

którym
 

m
iałam

 
łączność.

D
zięki takiej znajom

ości, szczęściu 
i opiece 

Boskiej udaw
ało 

m
i się 

szczęśliw
ie 

docierać 
na 

m
iejsce.

Zimna 
krew

Było 
to 

w 
początkach 

m
arca 

1944 
r.

D
ostałam

 
polecenie 

przyjechania 
sa­

niam
i 

do 
W

ilna. Z
aładow

ano 
na 

nie 
skrzynki 

solidnie 
zapakow

ane. 
Jak 

zw
ykle 

„tow
ar" 

był 
trefny. 

Później 
dopiero 

dow
iedziałam

 
się, że 

były 
tam

 
akcesoria 

potrzebne 
do 

odpraw
iania 

nabożeństw
 

i 
ubrania 

dla 
kapelana 

„Księdza 
P
iotra" 

Jana 
Laski, przydzie­

lonego 
naszej B

rygadzie. Pan 
Stanisław

 
Kia łka 

przy 
okazji 

dołączył 
granaty 

produkow
ane 

w 
W

ilnie.
Jechałam

 
ul. Subocz, 

M
arkuciam

i
, 

ts 
i 

• 
, 

ks. Jon Lasko „Ksiądz Piotr" 
na 

D
olną 

K
olonię. Przy 

skręcie 
na 

G
ór­

ną, jakieś 
20 

m 
od 

przystanku 
K

olonia 
W

ileńska 
w

ybiegło 
dw

óch 
li­

tew
skich 

policjantów
. Z

atrzym
ali 

konia 
i 

w
yładow

ali 
m

ój 
bagaż 

na 
śnieg. Pojechali w 

kierunku 
stacji. Zostałam

 
z 

ładunkiem
.

Jak 
nigdy, 

m
iałam

 
dużo 

czasu 
do 

m
yślenia. Co 

robić? 
U

ciekać 
i 

zostaw
ić 

paczki? 
Po 

koniu 
znajdą 

rodzinę, do 
dom

u 
było 

ze 
3 

km
, a 

tam 
B

abcia, M
am

a 
i Siostra. G

dzie 
uciekniem

y 
i tak 

od 
razu, do 

kogo?
'lak 

rozm
yślając 

stałam
. Schow

ać 
skrzynek 

nie 
było 

gdzie; ciężkie, 
nie 

ruszę 
z 

m
iejsca.

Stałam
.

Po 
godzinie, która 

w
ydała 

m
i się 

w
iecznością, zw

rócono 
m

i konia, 
a 

na 
saniach 

było 
z 

pół tony 
w

ęgla.
O

kazało 
się, że 

z 
lokom

otyw
y 

zrzucili w
ęgiel; trzeba 

było 
zaw

ieźć 
go 

na 
posterunek. Polow

ali na 
furm

ankę 
i ja 

nadjechałam
.

W
szystko 

proste 
i gładkie.

Kromka 
clileba

K
oniec 

czerw
ca 

1944 
r., 

A
rm

ia 
C

zerw
ina 

zbliża 
się. Na 

drogach 
w

yjazdow
ych 

z 
m

iasta 
krążą 

patrole; trudno 
w

yjść 
z 

W
ilna, nie 

m
ó­

wiąc 
o 

w
yjeździe. D

ostaję 
polecenie 

przyjazdu 
do 

m
iasta 

w
ozem

.
Zostaw

iam
 

konia 
w 

um
ów

donym
 

m
iejscu, 

później 
odbieram

 
go. 

Furm
anka 

jest tak 
naładow

ana, jakbym
 

przeprow
adzała 

się 
na 

w
ieś.

13
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Ładunek 
mam 

dow
ieźć 

do 
K

olonii W
ileńskiej, do 

państw
a 

Ż
yndulów

, 
to 

jest 6-7 
km

. Po 
3 

km 
od 

rogatek 
m

iasta 
jadę 

przez 
wieś 

G
óry. Zza 

krzaków 
w

yskoczyło 
dw

óch 
Litwinów 

z 
karabinam

i skierow
anym

i w
 

m
oją 

stronę. Zatrzym
uję 

konia 
- 

innego 
w

yjścia 
nic 

mam 
i w

yjm
uję 

z 
kieszeni krom

kę 
chleba, uśm

iecham
 

się, jak 
tylko 

m
ogę 

najładniej, tak 
jakbym 

była 
bardzo 

zadow
olona 

ze 
spotkania. Litw

ini też 
się 

uśm
iech­

nęli i pow
iedzieli:

— 
Skanus 

apetito 
(sm

acznego).
O

dpow
iedziałam

:
— 

Lnbai aćiu. 
 ̂

—
—

Ucieczka 
z 

posterunku 
m

ilicji w 
Ejszyszkach

Było 
to 

m
iędzy 

10 
a 

15 
sierpnia 

1944 
r.

„Ew
a" 

Barbara 
Skarga, szef 

łączności 
terenow

ej, w
ysłała 

m
nie 

do 
resztek 

oddziałów
 

partyzanckich 
w 

Puszczy 
N

ackiej za 
Fjszyszkam

i. 
W

ręczyła 
m

i torbę, dość 
dużą, z 

podw
ójnym

 
dnem

. Jak 
w

ynika 
z 

listu 
do 

m
nie 

z 
października 

1994 
r. (pisałam

 
w 

tej 
spraw

ie) 
chodziło 

o 
załatw

ienie: 1. now
y 

przerzut z 
B

iałegostoku 
2. zorganizow

anie 
punk­

tów 
przerzutu 

przez 
Bug 

(trasa, kontakty 
i odpow

iednie 
instrukcje 

w
 

tej spraw
ie) 3. dostarczenie 

dolarów
, złotych 

rubli i rozkazów
 

od 
„To

­
m
asza" 

St. H
eilm

ana. W
ręczając 

torbę 
„Ew

a" 
zaznaczyła, 

że 
w 

żad­
nym 

w
ypadku 

nie 
m

oże 
ona 

w
paść 

w 
ręce 

w
roga. Prow

adziła 
m

nie 
„Irena" 

Snarska. Z 
nią 

byli 
„C

erb
er" 

d-ca 
12. 

Brygady 
Partyzanckiej 

i 
„M

a
ryn

a
rz"

(ranny).
Około 

0,5 
km 

przed 
Ejszyszkam

i 
za­

trzym
ała 

nas 
m

ilicja. Z 
dala 

w
idzieliśm

y, 
że 

m
ężczyzn 

rew
idują, 

ale 
na 

ucieczkę 
było 

już 
za 

późno. 
„Irena" 

w
zięła 

w
ore­

czek 
od 

„M
an/narza" 

(chyba 
w

iedziała, co 
tam 

jest). Ja 
spytałam

 
„C

erbera" 
czy 

m
a 

broń. Potw
ierdził. Poprosiłam

, by 
w

rzu­
cił ją 

do 
torby.

Podchodzą 
m

ilicjanci. O
bm

acow
ują 

„C
erbera" 

i 
„M

a
ryn

a
rza

", broni u 
nich 

nie
znajdują, puszczają 

więc 
w

olno. „Irenę" 
i 

Hieronim 
Romanowski „Certei"

m
nie 

prow
adzą 

na 
posterunek 

celem 
rew

izji naszych 
bagaży. Na 

po­
sterunku 

„Irenę" 
zatrzym

ują 
na 

korytarzu, m
nie 

w
prow

adzają 
do 

ga­
binetu. K

orzystając 
z 

chw
ili nieuw

agi, podsuw
am

 
rew

olw
er 

„C
erb

e­
ra" 

pod 
liczydła. W 

dość 
dużej 

torbie 
o 

podw
ójnym

 
dnie 

m
iałam

 
igły, nici, m

ydło 
itp. rzeczy 

na 
handel w

ym
ienny. Pokazuję 

enkaw
u­

dziście 
i w

yjaśniam
 

cel podróży. W 
tym 

m
om

encie 
na 

korytarzu 
ktoś 

krzyknął:
— 

A
ftam

at, 
A
ftam

atl

M
ój „opiekun" 

aż 
podskoczył i w

ybiegł z 
pokoju.

M
yśl, jak 

iskra: czy 
tu 

w 
pokoju, czy 

za 
oknem 

zatrzym
ają, nie 

m
a 

znaczenia. Chw
ytam

 
więc 

torbę 
i 

skaczę 
przez 

okno 
na 

głow
ę 

w
ar­

tow
nika 

- 
przypadkow

o.
— 

Szto 
z 

taboj?
O

dpow
iadam

:
— 

Srać 
cliaczu, bo 

dostałam
 

rozstroju 
żołądka 

ze 
zdenerw

ow
ania.

Jest szaraw
o. Biegnę 

sadem
, bajec 

strzela, nie 
trafia. Skręcam 

6 
180 

,
przebiegam

 
pustą 

ulicę 
i dalej, dalej... Słyszę 

w 
Ejszyszkach 

duży 
ruch. 

Psy 
szczekają, w

arkot 
m

otocykli. N
atrafiam

 
na 

rów 
z 

w
odą, biegnę 

nim
. Później w 

łąkę 
i las.

Nie 
w

iem
, jak 

długo 
biegłam

, ale 
chyba 

odbiegłam
 

daleko. Trafi­
łam 

znów 
na 

jakąś 
łąkę, na 

której były 
w

idoczne 
liczne 

kopki siana. 
Była 

pełnia 
księżyca 

i 
w

idok 
był 

piękny. 
W

ybieram
 

jedną 
kopkę, 

gdzieś 
w 

środku 
i zakopuję 

się 
całkow

icie. Serce 
w

ali m
łotem

. C
hcę 

krzyczeć, a 
pow

tarzam
 

w 
m

yśli: w
olna, w

olna. Nie 
śpię, nadsłuchu­

ję, 
jest 

cisza... 
w 

końcu 
zasypiam

. 
Gdy 

obudziłam
 

się, 
był 

dzień. 
W

ygrzebałam
 

otw
ór, nikogo 

nie 
m

a. W
ygrzebuję 

się 
i idę 

na 
poszu­

kiw
ane 

m
eliny, gdzie 

są 
instrukcje 

i m
iejsce 

postoju 
brygad. D

oszłam
 

tam
. W

yszła 
m

łoda 
dziew

czyna, bardzo 
zdenerw

ow
ana, 

w
iedziała 

o 
w

padce. O
pisała 

m
i dalszą 

drogę; dostałam
 

kaw
ałek 

chleba 
z 

m
io­

dem 
i kubek 

m
leka.

Szłam 
kilka 

godzin. W 
pew

nym
 

m
om

encie, 
w 

lesie, 
na 

drodze, 
zobaczyłam

 
patrol partyzancki z 

„Juretn" 
moim 

bratem
. O 

zatrzym
a­

niu 
nas 

w
iedział 

od 
„C

erbera". Sądził, 
że 

spotyka 
m

ego 
ducha; 

bez 
słowa 

m
inął 

m
nie. Ja, 

zaszokow
ana 

niespodziew
anym

 
spotkaniem

, 
nie 

m
ogłam

 
w

yksztusić 
słow

a. Przeszliśm
y 

obok 
siebie 

i dopiero 
oprzy­

tom
nieliśm

y. 
D

oszliśm
y 

do 
m

alutkiej 
w

ioseczki. Partyzantów
 

było
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dużo. Byli m
izerni, w

ym
ęczeni, głodni. O

ddałam
 

torbę 
„To

ń
ko

w
i", który 

w
yszedł na 

spotkanie.
N

astępnego 
dnia 

po 
śniadaniu 

(sam
o 

jedno 
jajko, dostał je 

„ju
r" 

za 
brzytw

ę) w
yruszyłam

 
w 

drogę 
pow

rotną.
M

iałam
 

w
iadom

ość 
dla 

pew
nej rodziny 

przed 
E

jszyszkam
i. O

po­
w

iadano 
m

i, co 
się 

tam 
działo 

po 
ucieczce 

pew
nej łączniczki. C

ieszyli 
się, że 

udało 
się 

jej. W
ypytyw

ałam
 

o 
szczegóły, nie 

przyznając 
się, że 

to 
byłam 

ja.
Do 

W
ilna 

dotarłam
 

bez 
przeszkód. Za 

ucieczkę 
od 

w
roga 

dostałam
 

K
rzyż 

W
alecznych.

Druga 
wyprawa 

do 
Ejszyszek

21 
sierpnia 

1944 
r. zostałam

 
w

ysłana 
przez 

„Ew
ę" 

do 
„Tońka" 

w 
rejon 

Ejszyszek 
(„Tońko" 

m
i pow

iedział, że 
to 

było 
chyba 

B
orow

e, ale 
ja 

m
yślę, 

że 
nie). Jak 

zw
ykle 

wyszłam
 

z 
torbą 

w
ypełnioną 

towarem
 

na 
w

ym
ianę.

Pod. w
ieczór 

dotarłam
 

na 
m

iejsce 
(zaw

sze 
szłam 

lub 
jechałam

 
sw

o­
im 

koniem
). Był 

„Toń
ko”, 

„jarem
u" 

i z 
20 

partyzantów
. „Tońko" 

zako­
m

unikow
ał m

i, że 
odchodzi z 

resztą 
sw

ego 
oddziału 

w 
stronę 

W
ilna, 

a 
m

nie 
zostaw

ia 
z 

chorym
 

„Jarem
ą". Przeraziłam

 
się, byłam 

pew
na, że 

to 
skończy 

się 
źle. Ale 

był to 
rozkaz.

Z
apadł 

zm
rok, 

z 
daleka 

słychać 
było 

w
ybuchy 

granatników
, 

gdzieś 
toczyła 

się 
w

alka 
(chyba 

w
ów

czas 
zgi­

nął 
„K

o
tw

icz"  
K

alenkiew
icz). Siedzia­

łam 
sam

a 
w 

ogrom
nej pustej stodole.

N
astępnego 

dnia 
w

yjechaliśm
y 

w
 

stronę 
W

ilna. Na 
w

ózku 
siedział w

oź­
nica 

i ja 
z 

„Jarem
ą", otaczali nas 

żołnie­
rze 

10-12 
osób. Z 

„Jarem
ą” 

um
ów

iliśm
y 

się, że 
się 

nie 
znam

y, a 
ja 

przypadko­
wo 

poprosiłam
 

go 
o 

podw
iezienie.

Po 
przejechaniu 

paru 
kilom

etrów
 

zostaliśm
y 

otoczeni przez 
krasnoarm

iej­
ców

. Co 
ciekaw

e: krzyczeli 
„Jarem

a",
„Jarem

a". 
Był 

to 
m

ężczyzna 
w

y
so

k
i,_

tęgi, 
rzucający 

się 
w 

oczy. 
Czesław 

Dębicki Jaremo"

Zam
knięto 

m
nie 

w 
chlew

ie; słom
a 

była 
czysta, m

iejsce 
zaw

czasu 
przygotow

ane. W
ieczorem

 
przyszli 

i 
zaprow

adzili 
do 

izby. Z
aczęły 

się 
przesłuchania i Tw

ardo 
trzym

ałam
 

się 
w

ersji uzgodnionej z 
„Jare­

m
ą”. M

yślę, że 
i on, i żołnierze 

potw
ierdzili m

oje 
zeznania.

Po 
tym 

pierw
szym

 
„sp

o
tka

niu” 
znów 

w
prow

adzono 
m

nie 
do 

chle­
w

a. Idąc 
przez 

podw
órko 

dopadłam
 

koryta 
z 

w
odą 

przy 
żuraw

iu 
i 

m
im

o 
bicia 

napiłam
 

się 
w

ody, ile 
się 

dało 
w 

tej sytuacji. G
ardło 

i usta 
miałam 

suche.
W 

nocy 
ponow

nie 
w

zięto 
na 

przesłuchanie. Kilka 
godzin 

w
cześniej 

zajechało 
auto 

i 
był ruch 

na 
podw

órku. W
prow

adzono 
m

nie 
do 

izby; 
było 

w 
niej około 

10 
oficerów 

N
K

W
D

, w
śród 

nich 
ten, który 

w
izytow

ał 6. 
Brygadę 

17 
lipca 

w 
W

olkorabiszkach. Stałam 
obok 

niego 
i w

idziałam
 

nie­
naw

iść 
w 

jego 
oczach, gdy 

patrzył na 
naszą 

piękną 
m

łodzież. [Po 
defila­

dzie 
kilka 

aut sow
ieckich 

(ciężarów
ek) jechało 

do 
W

ilna. Ja 
też 

m
usiałam

 
tam 

dotrzeć, poprosiłam
 

więc o 
podw

iezienie; chętnie 
w

zięto. Przed 
O

strą 
Bram

ą 
chciałam

 
w

ysiąść, ale 
nie 

zatrzym
ano 

auta 
i jechano 

dalej. Z
anie­

pokoiłam
 

się, nie 
rozum

iałam
, co 

to 
znaczy, przecież 

naw
iązała 

się 
w

spół­
praca. Po 

pew
nym

 
czasie 

jakiś 
enkaw

udzista 
zatrzym

ał sam
ochód 

i w
y­

siadłam
. Przez 

swoją 
głupotę 

om
al nie 

zajechałam
 

prosto 
na 

Łukiszki, ale 
tak 

było 
zaw

sze 
- 

miałam 
w

ięcej szczęścia 
niż 

rozum
uj.

Stałam 
m

iędzy 
nim

i jak 
owca 

osaczona 
przez 

stado 
w

ilków
. K

rzy­
czano, 

m
ów

iono, 
że 

już 
w

iedzą, 
kto 

jestem
. Zeznał 

to 
„Jarem

a", 
po­

tw
ierdzili żołnierze. Cała 

ta 
zgraja 

posuw
ała 

się 
do 

m
nie, cofałam

 
się, 

aż 
przytuliłam

 
się 

ściany. Nie 
bito. Trzym

ałam
 

się 
uzgodnionej w

ersji.
Był to 

trzeci rok 
m

ojej konspiracji. Pracując 
z 

„Jagienką" 
znałam 

bar­
dzo 

dużo 
osób, adresów

; 
kochałam

 
ją 

i 
nie 

m
ogłam

 
jej 

zaw
ieść. G

dy 
przyznam

 
się, zaczną 

torturow
ać, nie 

w
ytrzym

am
 

i zacznę 
sypać.

W 
końcu 

pow
iedzieli: albo 

przyznam
 

się, 
że 

jestem 
łączniczką 

z 
W

ilna, albo 
rozstrzelają.

W
yprow

adzono 
za 

chałupę, postaw
iono 

przed 
dolcm 

po 
ziem

nia­
kach, z 

tyłu 
stanęło 

trzech 
żołnierzy 

z 
karabinam

i, przy 
m

nie 
politruk 

z 
zegarkiem

. D
ano 

3 
m

inuty 
do 

przyznania 
się. W

iedziałam
, że 

przy­
znanie 

się 
jest 

gorsze 
od 

natychm
iastow

ej 
śm

ierci. W
ybrałam

 
ją. Pa­

trzyłam
 

na 
księżyc 

w 
pełni nad 

lasem
; św

iat był piękny, chciałam
 

ten 
w

idok 
zatrzym

ać 
na 

zaw
sze. D

ostałam
 

silny 
cios 

w 
szczękę 

i w
pa­

dłam 
do 

dołu. Znów 
zam

knięto 
w 

chlew
ie.
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O 
brzasku 

następnego 
dnia 

poprow
adzono 

nas 
do 

Ejszyszek; byli­
śmy 

otoczeni przez 
bajcoiu 

z 
autom

atam
i. Przechodziliśm

y 
obok 

bu­
dynku 

m
ilicji, z 

którego 
tydzień 

w
cześniej uciekłam

; nikogo 
nie 

było. 
Ale 

czy 
później nie 

przyjdą 
zobaczyć? 

Nie 
przyszli. W

prow
adzili nas 

do 
dość 

dużego 
dom

u, przystosow
anego 

na 
tym

czasow
e 

w
ięzienie. 

Zam
knięto 

w 
spiżarce, bez 

okna.
W 

nocy 
brali 

na 
przesłuchania; 

trzym
ałam

 
się 

ustalonej 
w

ersji. 
N

ajtrudniejsze 
było 

to, że 
m

iałam
 

dokum
ent na 

M
arię 

Z
ebryk. Inne 

■ 
im

ię 
ojca, m

atki, inna 
data 

urodzenia 
i ta 

Zebryk 
starsznie 

m
i się 

nie 
podobała 

(na 
rodow

e 
nazw

isko 
w

róciłam
 

dopiero 
w 

1969 
r., m

aturę 
zdałam

 
jako 

M
aria 

Z
ebryk).

Pow
tarzałam

 
sobie 

te 
w

szystkie 
dane, ale 

gdy 
w

oiali M
. Z

ebryk, 
nie 

w
iedziałam

, o 
kogo 

chodzi; dopiero 
po 

chw
ili uśw

iadam
iałam

 
so­

bie, że 
to 

ja.
Po 

paru 
dniach 

nastąpiła 
przeprow

adzka 
do 

pokoju 
z 

drew
nianą 

podłogą 
i okratow

anym
 

oknem
. Słom

y 
nie 

było, gołe 
dechy.

Tam
, w 

sposób 
konspiracyjny, w

ięzień 
szepnął m

i przy 
nalew

aniu 
zupy, że 

ma 
gryps 

od 
„Jarem

y", w 
którym

 
„Jarem

a” 
prosi, abym 

przy­
znała 

się, że 
jestem 

łączniczką, bo 
jem

u 
utrudnia 

to 
obronę. G

rypsu 
nie 

wzięłam
 

i trwałam
 

przy 
sw

oim
.

Na 
kolejnym

 
przesłuchaniu 

ośw
iadczono 

m
i, że 

zam
kną m

nie 
w 

piw
­

nicy 
i będą 

głodzić. Do 
piw

nicy 
prow

adził 
m

nie 
m

łody 
bajec; krzyczał 

okropnie, popychał i w
sypał garść 

cukru 
do 

kieszeni. W 
końcu 

w
ypro­

w
adzono 

na 
górę 

do 
tego 

sam
ego 

pokoju. Była 
tam 

m
łoda 

dziew
czyna, 

spuchnięta 
od 

płaczu. Pow
iedziała, że jest siostrą 

„S
zczura” 

i że 
go 

zabra­
li. Poniew

aż 
chodziłam

 
po 

celi i gim
nastykow

ałam
 

się, nie 
m

iała 
do 

m
nie 

zaufania 
i w

ięcej nie 
rozm

aw
iała. „S

zczura" 
znałam 

z 
6. B

rygady.
W 

sum
ie 

siedziałam
 

chyba 
z 

m
iesiąc, m

yśląc, że 
już 

się 
stało, że 

w
ięcej już 

nie 
m

uszę 
się 

bać 
i każdą 

w
olną 

chw
ilę 

spalam
.

Po 
zw

olnieniu 
byłam 

pew
na, że 

będę 
śledzona, poszłam

 
więc 

pro­
sto 

w 
stronę 

W
ilna, a 

później w 
las.

Za 
Jaszunam

i przed 
folw

arkiem
 

A
lteracją 

spotkałam
 

„Toń
ka” 

i za­
częłam 

załatw
iać 

różne 
spraw

y, aż 
do 

w
yjazdu 

do 
centralnej Polski 5 

m
arca 

1945 
r. jako 

M
aria 

Z
ebryk.

Od 
grudnia 

1944 
r. do 

m
arca 

1945 
r. brat „Ju

r” 
i ja 

byliśm
y 

bezdom
­

ni: w 
dom

u 
był kocioł, a 

M
am

ę 
6 

stycznia 
1945 

r. aresztow
ano.
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O 
brzasku 

następnego 
dnia 

poprow
adzono 

nas 
do 

Ejszyszek; byli­
śmy 

otoczeni przez 
bajcow 

z 
autom

atam
i. Przechodziliśm

y 
obok 

bu­
dynku 

m
ilicji, z 

którego 
tydzień 

w
cześniej uciekłam

; nikogo 
nie 

było. 
Ale 

czy 
później nie 

przyjdą 
zobaczyć? 

Nie 
przyszli. W

prow
adzili nas 

do 
dość 

dużego 
dom

u, przystosow
anego 

na 
tym

czasow
e 

w
ięzienie. 

Zam
knięto 

w 
spiżarce, bez 

okna.
W 

nocy 
brali 

na 
przesłuchania; 

trzym
ałam

 
się 

ustalonej 
w

ersji. 
N

ajtrudniejsze 
było 

to, 
że 

m
iałam

 
dokum

ent na 
M

arię 
Z

ebryk. Inne 
im

ię 
ojca, m

atki, inna 
data 

urodzenia 
i ta 

Zebryk 
starsznie 

m
i się 

nie 
podobała 

(na 
rodow

e 
nazw

isko 
w

róciłam
 

dopiero 
w 

1969 
r., m

aturę 
zdałam

 
jako 

M
aria 

Z
ebryk).

Pow
tarzałam

 
sobie 

te 
w

szystkie 
dane, ale 

gdy 
w

ołali 
M

. Z
ebryk, 

nie 
w

iedziałam
, o 

kogo 
chodzi; dopiero 

po 
chw

ili uśw
iadam

iałam
 

so­
bie, że 

to 
ja.

Po 
paru 

dniach 
nastąpiła 

przeprow
adzka 

do 
pokoju 

z 
drew

nianą 
podłogą 

i okratow
anym

 
oknem

. Słom
y 

nie 
było, gołe 

dechy.
Tam

, w 
sposób 

konspiracyjny, w
ięzień 

szepnął m
i przy 

nalew
aniu 

zupy, że 
ma 

gryps 
od 

„Jarem
y”, w 

którym
 

„Jarem
a" 

prosi, abym 
przy­

znała 
się, że 

jestem 
łączniczką, bo 

jem
u 

utrudnia 
to 

obronę. G
rypsu 

nie 
wzięłam

 
i 

trwałam
 

przy 
sw

oim
.

Na 
kolejnym

 
przesłuchaniu 

ośw
iadczono 

m
i, że 

zam
kną m

nie 
w 

piw
­

nicy 
i będą 
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Fundacja Archiwum Pomorskie AK  

Schemat relacji WSK

Błażejewicz Trojanowska Alicja (ps. "Krystyna" ur. 01.08.1921 w  Dąbrowie 

Górniczej). Córka Władysława, nauczyciela seminarium Nauczycielskiego w  Białymstoku i 

Julii Zielińskiej.

Małą maturę zdała przed II wojną światową w  gimnazjum białostockim, dużą w  1941 

roku w  konspiracji. W  latach 1939-41 pracowała fizycznie w  ogrodzie, w  1942-44 w  

laboratorium fotograficznym pod nadzorem niemieckim. Brat Alicji Jerzy Trojanowski ps. 

"Grot" był z-ca komendanta AK na miasto Białystok, a jej dom był skrzynką kontaktow ą dla 

delegata z Warszawy od 1942 do 1944 roku. Alicja wówczas wstąpiła do konspiracji ZWZ - 

AK. Odbyła tam przeszkolenie jako sanitariuszka.

Od kwietnia 1945 roku została sanitariuszką 1 Szwadronu 5 Brygady M ajora 

Zygmunta Szędzielarza ps. "Łupaszki".

Brała udział w  następujących akcjach:

a) 3 maja 1945 roku zasadzka na ciężarówkę milicji na szosie Białystok- Siematycze

b) 28 maja 1945 3-godzinna akcja na posterunek milicji w Boćkach Małych

c) 8 sierpnia 1945 (rano) walka pod wsią Sikory wyjątkowo z oddziałem 2 Batalionu 2 

Dywizji Kościuszkowskiej. Przeważnie obie strony unikaty potyczek, ale w  tym 

wypadku było inaczej. W walce brali udział NKWD-ziści przebrani w  mundury 

oficerów polskich. Stwierdzono to, gdy "Krystynie" udało się wyciągnąć spod ognia 

działko CKM obsługiwanego przez 4 sowietów.

"Krystyna" i jej mąż Zygmunt Błażejewicz ps. "Zygmunt" byli najbardziej 

poszukiwanymi partyzantami, nawet ściganymi listami gończymi. Nie chcąc narażać oddziału 

"Krystyna" wraz z mężem i bratem 4 października 1945 roku opuszczają Szwadron 5 

Brygady, a w  listopadzie 1945 roku jako Alice Diubois wyjeżdża z mężem Jean Morelouis z 

Polski. Brat został aresztowany i przebywał 7 lat w więzieniu polskim.
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Tułaczka

Grudzień 1945 rok obóz Oficerski w  M urhau w  Bawarii, zona amerykańska.

Styczeń 1946 rok obóz Oficerski D orf Alwisloe Schleswick- Holstein, zona angielska. 

Wrzesień 1946 zabrana do Porto San Giordgio - Włochy, do obozu 2 Korpusu 

Polskiego (mąż dojechał sam).

Listopad 1946 rok wyjeżdża z mężem do Anglii do obozu polskiego Tilstock.

3 grudnia 1947 wydaje na świat synka.

W  1948 roku w marcu opuszcza Anglię z mężem i synkiem, synek umiera na statku 2 

dnia podróży, pochowany został w  Puesto Bilbao.

W Argentynie przychodzą na świat 2 córki.

W 1960 roku wyjeżdża w raz z mężem i córkami z Buenos Aires i ląduje Miami, USA.

Za zdobycie działka dostaje Brązowy Krzyż Walecznych z mieczami ( poświadczony 

w Londynie) i pośmiertnie Krzyż Partyzancki AK. W ręczył go rodzinie konsul generalny w 

Los Angeles, USA.

Wzmianka o "Krystynie" znajduje się w  następujących książkach:

a) T. Łabuszewski - K. Krajewski "Od Łupaszki do M łota" wyd. W arszawa 1994

b) G. Wąsowski "Żołnierze wyklęci"

c) T. Łabuszewski - K. Krajewski "Łupaszka, Młot, Huzar"

d) Karta nr 36, wyd. Karta Warszawa

Załączniki: 4 zdjęcia.

Umiera 6 lutego w 1994 roku. Pochowana na cmentarzu katolickim w  Gilbert,

Arizona, USA.

Opracowała Irena Tyman (11-034 Stawiguda 152) na podstawie listu Zygmunta 

Błażej ewi cza.

AA/vGj ^ 0 0 ^
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POŻEGNANIE WOŁYNIA

tor lego „Poematu serdecznego" kpt. Leopold Świkla „Adam" od 20 grudnia 
roku Inspektor AK w  Łucku, opatrzył go następującą dedykacją:

„Zenonowi Grabowskiemu, W acławowi Sokołowskiemu, Stanisławowi Za- 
rębińskiemu, ks. Zygmuntowi Chmielnickiemu, dr Wacławowi Zytyńskiemu, 
dr Sewerynowi Kowalskiemu, mec. Ryszardowi Lenartowiczowi, inż. Bronis­
ławowi Wofoszczukowi, Stefanowi Iwanowskiemu, Cezaremu Kownackiemu, 
Łukaszowi Gajowi, dr Marianowi Pisowiczowi i wielu, wielu innym rozstrzelanym, 
więzionym, pomordowanym haniebnie i męczonym przez wroga, wzniosłym 
bojownikom sprawy narodowej na Wołyniu poległym w  polu. wszystkim Wołynia- 
kom na katordze w  Niemczech, wygnańcom w  Kazachstanie, Archangielsku, 
Barnaule. małym dzieciom polskim pomordowanym przez bandy ukraińskie 
i wszystkim cierpiącym, odartym ze szczęścia Polakom, w  serdecznej tęsknocie 
i trosce o lepsze polskie jutro - poświęcam".

Boże naszych uniesień. Boże naszej klęski.
Kiedy z  burzy wybłyśnie nasz sztandar zwycięski 
I kiedy na spokojne znów  wody wypiyniem.
D aj Panie. Orłom Polskim wzlecieć nad Wołyniem.
D aj Panie, polską wiosnę vv bieli i czerwieni.
Ojczyznę, co się wilią w  sercach rozpłomieni.
Panienko Latyczowska. Zorzo promienista.
Wyprowadź braci moich na zaciszną przystań.
Napełń dusze wątpiące wiarą i nadzieją.
Niech ręce się podniosą, oczy zajaśnieją
Bo za mękę. krew naszą, wytrwanie i męstwo
Bóg nam Wołyń przywróci. Bóg nam da zwycięstwo.

A mnie. Pani wszechmocna, użycz takiej siły.
Abym ognie wolności wykrzesał z mogiły.
By krew pomordowanych zagrała w mej pieśni.
Aby kiedyś potomni, a dzisiaj współcześni 
Polacy to wiedzieli i w  pamięć przejęli.
Bo chociażeśmy tutaj w  tysiącach ginęli.
Wytrwaliśmy, wytrwamy i zginąć nie zginie 
Choć nas Wołyń pogrzebie, wzrośniemy Wołyniem.
Jak Ciebie tu żegnać. Wołyniu nasz żyzny?
Gdzie zostawić Ojczyznę, gdzie iść do Ojczyzny?
Gdzie lat po polu szukać i wiosen po drogach?
W  czyich oknach się przejrzeć, w  jakich stanąć progach? 
Jakie imię tej błędnej epopei nadać?
Komu się w  gorzkie noce swe krzywdy spowiadać?
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Udrękę dni pociekłych w  dalekości wspomnień.
Dziką m owę ugorów straconych poczynań.
Strzaskanych krzyżów mowę. poezjo mogilna.
W  pyle drogi płochliwej włóczęgo bezsilna.
Echem nawoływań w  polu się gubiąca.
Pustko, pustko wsi polskiej złoworogo dzwoniąca: 
Stratowana, zdeptana, krwawa ojcowizno.
Ty Ojczyzno Wołyńska. Ty smutna Ojczyzno:
Tam łuny w  niebo lecą. śmierć krąży w  pomroce 
Kipią warem szaleństwa złe zimowe noce 
I wiosenne i letnie noce groźne, trwożne.
Te noce rozhukane, bandyckie bezbożne.

Szły wieści z  Deraźnego. Jezioran. Cumania.
Z  Targowicy, z  Boremla. z  Pijań i Klewania.
Z  Sienkiewiczówki. z  Kołek, z Janowej Doliny. 
M nożyły się Złoczówki. rosły Kisieliny.
Gorzały domy w  Pełczy. w  Rudzie, w  Maniewiczach. 
W  Nieświeżu. Woronczynie. w  Zaturcach. Usiczach. 
Pokraśniał Styr zbójecką, czerwoną urodą 
I tak szumiał swą mroczną, chybotliwą wodą: 
..Ludzie, ludzie, przystąpcie w  dzień jasny, słoneczny 
N ad m ój nurt połyskliwy, serdeczny, odwieczny. 
Popatrzcie sobie w  oczy. popatrzcie m i w  oczy.
A prawda was połączy, a prawda zjednoczy:
Jad  germański wysączy, wyszarpie, wypije 
I zgoda w  was urośnie, miłość w was odżyje".

Tak gadał Styr i szemrał w  księżycowe noce 
I tylko szuwar chrzęści i trzcina dygoce.
A trupy bratnie płyną zdławionym korytem.
Zwierz ludzki znow u straszy upiornym skowytem.
M atki z  dziećmi struchlałe zaległy po zbożach 
I znowu zbrodnia w  sercu, a krew lśni po nocach.
M ó j bracie gospodarzu, nie wiem skąd jechałeś 
Posępny, zamyślony pod tym niebem białym.
Kwietniowym, łuckim niebem, ale w  twojej twarzy 
Tyle było nieszczęścia i tyle przerażeń,
Tyle zakrzepłej krzywdy, żem w  bramie zaszlochał 
/ przez ciebie tę ziemię po stokroć pokochał.

Widzę ciebie, jak  jedziesz Kowelską ulicą 
/ tę groźną spod brw i siwych w  oczach błyskawicą.

6
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Wnuki na wpół odziane na workach ze zbożem 
Poglądają na miasto, kupią się i trwożą.
Dotąd widzę sznur wozów, ten wyraz męczeński 
Płynący z  szosy kowelskiej. lwowskiej i dubieńskiej.
Z  kiwerckiej od stacji i wkrąg wszystkich ścieżyn.
Rannych, jęczących cicho i dzieci wśród pierzyn.
Krowy. owce. przy wozach skulone babiny
Chowające pod pachą majątek jedyny -
Garść jakichś szmat chwyconych uv śmiertelnym przestrachu
Przy strzałach karabinów i krzyku: ..Riż Lachów!"
Ściskałem bratnie ręce ze słowem otuchy.
A żal m i serce drążył palący i suchy.

Obcy Lucku, pod godłem hańbiących z\'gzaków.
H ajdamacko - krzyżackich poplątanych znaków.
Byłeś gorzki i zimny dla rzeszy Polaków.
/ nigdy nie zapomnę, gdy szedłem przez Krasne 
W  czerwcowe przedpołudnie nagrzane i jasne.
W  podwórzach pełno wozów, gwar, jęki i lament.
Na przyizbie siedział człowiek, tępo patrzył w  zamęt.
Poszarzały i zgasły. Szepnięto mi tyle.
Ze spóźnił się z  pomocą tylko jedną chwilę 
I zo s ta ł... Chodźmy dalej! Od zgrozy zbielałem 
Dziecięcą krwią m i całe Krasne zczerwieniało.

Wpadłem w  jakieś ogrody. Siedziała babina.
Trzymała dziecię chude. Już mówić zaczynam.
Gdy z okropnym okrzykiem stara w  gąszcz uciekła 
Starszy ją czarnym piekłem, prędki cień człowieka.
Zaszyła się w  pokrzywy, zdyszana, drżąca
Przed ludźmi i przed świtem, przed widokiem słońca.
Nigdy, nigdy z  pamięci mojej nie wymażę
Tych znękanych braci moich. Dni tych nie zapomnę.
Póki oczy widzące a myśli przytomne.

Lucku siwy. zbiedzony. głodny i obdarty!
Szeleszczą ponad tobą złej historii karty.
Trzepoczące gromady wron złowróżbnie kraczą 
A dzieci twe za tobą gdzieś po świecie płaczą.
Zegnam cię. stary Łucku, ciche tkliwe miasto.
Nad którym anioł smutku na obłokach zasnął
I rczskrzyd/ił pogodę pachnącą jak kwiecie 
Miasto niezapomniane, jedyne na świecie!

7
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S taw iguda, 2 6 .V I.06

Szanowny Panie, /
w  L ondynie  byłam , Z o się  o d w iedziłam . S p o ­
tkan ie  było w zru sza jące . P iękną  dedykację  
Tana czytałam  kilka razy, była z niej d u m n a, 
książkę  przytu liła  do  se rca . S e rd eczn ie  dz ię ­
ku je  Panu za  miły p re z e n t i pam ięć.

Przy łó żk u  na sto liku  był list od  W andy 
Kiałki, ciągle o nim  m ów iła. W ydaje mi się, 
że  rz ad k o  o trzym uje  listy i m ało  o só b  o dw ie­
dza  ją.

Jak zaw sze jest se rd ec z n a , u śm iech n ię ta  i 
z a d o w o lo n a . Jest d o m  p o lsk i, n ied u ży , z 
og ródk iem  kw iatow ym , p oko ik  też mały, przy
łóżku  telefon  A dres: Zofia Dąb-Bicrnacka „Jaęji©nka (z Igwgj) i IrGria

KO LBE H O U S E  18, H A N G E R  LANE Baranowska-Tyman „Basia"

L O N D O N  W 5 -3 H H  
W ielka B rytania
A te raz  podzie lę  się z  P anem  m oim  pom ysłam . O tó ż : Z o sia  u ro d z iła  się w  Łom ży, taili jes t 

szkoła im ienia AK, chciałabym  w niej z ro b ić  kącik  „Jag ienk i” .
[...] leszcze  o m oim  pom yśle  n ie p isa łam , Pan jest p ie rw szą  o so b ą , k tó rą  py tam  o  zd an ie . 
P rzesyłam  zdjęcia  Z osi; była u  m nie  2 razy  w 2001 r. i 2 0 0 2  r. sp acerow ałyśm y  p o  lesie, 

du żo  o sob ie  opow iadała .
z p o w ażan iem  
Irena Tyman

Komentarz
W  sw oim  liście pan i Iren a  T ym an  p isze  o Z ofii D ąb-B iernack ie j „ Jag ien ce” , jed n e j z fiaj- 

w ybitniejszych p ostaci K om endy O k ręg u  W ileńskie go AK, w  la tach  1944 1945 o fiarn ie  dz ia ­
łającej w  O śro d k u  M obilizacyjnym  O k ręg u  W ileńskiego.

O czyw iście, pom ysł s tw o rzen ia  kącika „Jag ienk i” jes t zn akom ity . Jestem  p rzek o n an y , że 
z a ró w n o  O k ręg  W ileński Ś Z Ż A K , jak  i - Ś ro d o w isk a  ro z rz u c o n e  w  k ra ju  p rzy jd ą  z p o m o cą  
w  jeg o  o rgan izacji.

Przy okazji w arto  p rzy p o m n ieć , że S ta tu t ŚZ Ż A K  w  §6 (C elem  Z w iązku jest:) w  p u n k c ie  
2 /  stw ierdza : „opieka nad żołnierzam i Armii Krajowej i ich rodzinam i i zap ew n ien ie  im  
pom ocy” . W zw iązku  z tym w ydaje  się, że w ażna  jest o p iek a  n ie  tylko m ate ria ln a ,a le  dla 
naszych w e te ran ó w  (jak  n a  p rzy k ład  „Jag ienka” ) tak że  i d u c h o w a. I być m oże  o n a  w  niejfed- 
nym  w ypad k u  jest w ażn ie jsza  od  m ate ria ln e j. C h ę tn ie  o p u b lik u jem y , jak a  w  tej d z ied z in ie  
jest d z ia ła lność  O k ręg u  i poszczegó lnych  środow isk .

CJ W u  11 fw f  * y

B ydgoszcz, 3 m aja 2 0 0 6  r.

Komisja Historyczna Okręgu Wileńskiego ŚZŻAK -  W arszawa
W  im ien iu  ko legów  Ś ro d o w isk a  W ileńsko-N ow ogródzk iego  Ś Z Ż A K  w  B ydgoszczy, a ta!: 

że w łasnym , zw racam  się z  p ro p o zy cją , aby K om isja p o d ję ła  w  O k rę g u  W ileńsk im  naszej?/' 
Z w iązku  dz ia łan ia  in te rw en cy jn e  w  sp raw ie  w m u ro w an ia  tab licy  p am ią tk o w ej 3 .B rygad 
„S zcerb ca” .

I Lf.M.

Ą
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M E M O R IA Ł
Generał Marii Wittek

■I IW

Szanowna, Droga Pani

W - A

Toruń, dnia 5 X 200 lr.

ii* ii

4 /1 '  03 / 1.. S>{&m 'ćjudą nr 4S Z

hćl

Wciąż jestem  pod wrażeniem XIX Zjazdu Żołnierzy Kresowych w Międzyzdrojach. Zaprosiła
i f ljf f  ';i

mnie Pani Danuta Szyksznian - Ossowska, współpracująca aktywnie od kilku lat z Fundacją
I ' i: ) ' '

Armii Krajowej w Toruniu. Nasze Archiwum w dziale Wojennej Wojennej 
i i l - f i h

i e t1 gromadzi relacje; kobiet- żołnięrzy z terenu całej Polski i Zagranicy.

Archiwum Pomorskjie 

Wojennej; Służby K ot

walczących na frontach II wojny
f i  : , !  WIŚ l i i  ' : f-------. ------ -- w uroczystosoiach.uczestmc

arcJ

zy

aln

Byłam killc

Ml!

a dni na urlom

światowej; Bardzo się cieszę, że mogłyśmy się poznać, wspólnie
b i i i  
Radość

m  u f i *nrnabytk}

i żar

i* iiHW I 'i |
mdi sprawia książka ,, Łączniczki” . W naszych pracach

ipN i m m 'ębrze,że uzyskałam kilka adresów, liczę na relacje, 

'jściu do Archiwum postanowiłam napisać do Pani i 

prosić o Tełację- życiorys, zdjęcie, kserokopie legitymacji posiadanych odznaczeń ewentualnie 

innych dokumentów poświadczających tę służbę / np. oświadczenia świadków, .

Wysyłam Pani materiały informujące o działalności Fundacji i Memoriału generał Marii Wittek. 

Mam nadzieję, że zechce Pani z nami współpracować i nasze kontakty będą przyjazne.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Ząwackiej i pracowników Archiwum WSK serdecznie 

pozdrawiam P an ią  ży<

i i , I

Łzę wiele zdrowia i zapraszam do Tprunia.
i

I , ',
ębokiego szacunku

ii; M 4 \b: ■

PjZU&CtL 

ojewska

Dokumentaliśtlcą Archiwum WSK

H ila  J tcho, ć ź j  /e S /  y 'Ą ' 0<1 h o s t ie  CźobCj p O h 'e i v l ^ c ^

1//i/ 2 ĆZ(j ta je,j /  rea th e . p rtiZ f o ch-foy.

i * .

i-m•fir'
I r

§4 : 
l i ;

i,1! 1' 11 n i

•O 7kj . ś / c / f  tM ^'fC źhćL-

rflk/ci J&.
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Toruń, dnia 21 II 2002r.

l . d z .  6 4 6  WSK 2 0 0 2 Pani Irena Baranowska - Tyman

11 - 034 Stawiguda 152

Miła Pani Ireno,

Wciąż mam przed oczyma Panią uczestniczącą w listopadowej XI Sesji FAPAK, a 

także obecną w naszym Archiwum. Bardzo się cieszę, że się poznałyśmy w M iędzyzdrojach 

na Zjeździe Żołnierzy Kresowych. Pani Danuta Szyksznian - Ossowska żyje już 

przygotowywaniem XX Zjazdu, prawdopodobnie z bogatszym programem.

Z całego serca dziękuję Pani za przysłane wszystkie materiały. Cieszę się również, że 

nawiązała Pani kontakty z Panią Profesor Elżbietą Zawacką. Pragnę wyjaśnić Pani, że Pani 

Profesor w rozmowie telefonicznej zaproponowała Pani współpracę z M emoriałem generał 

Marii Wittek. Chodzi o sporządzanie kart informacyjnych, nazwisk kobiet - żołnierzy z 

książek. Wiele członkiń M emoriału opracowują nam takie karty. Jest to duża pomoc w 

naszych pracach archiwalnych. Komunikat 5 załącznik 2 zawiera wskazówki pisania kart 

informacyjnych. Pani zrozumiała, że chodziło o napisanie relacji. Relacja Pani jest bardzo 

interesująca, napisana zwięźle i rzeczowo. Jeżeli jest to możliwe to bardzo proszę o 

kserokopię Pani wspomnień z własnoręcznym podpisem. Każda inform acja wzbogaci Pani 

teczkę osobową numer inwentarza 2957/W SK. Na początek naszej współpracy proponuję 

sporządzić karty informacyjne wszystkich kobiet występujących w książce „ Łączniczki 

Okręgu Wileńsko - Nowogródzkiego Armii Krajowej” . M a Pani tę książkę i wiem, że nie 

będzie to trudne zadanie ponieważ zna Pani biogramy koleżanek. W ysyłam Pani trochę 

przygotowanych kartek i kilka wzorów, które sprządziłam, także Komunikat 5.

Mam nadzieję, że nasze kontakty będą przyjazne i trwałe.

W imieniu całego zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor E. Zaw acką 

bardzo serdecznie Panią pozdrawiam, życząc wiele zdrowia i radości.
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? M a r i i  Wittek Toruń, dnia 15 III 2002r.

l.dz.879 WSK 2002

 ̂ -f- A-̂ 24 -

Pani Irena Tyman 

11- 034 Stawiguda

Kochana Pani Ireno,

Bardzo się wzruszyłam tak szybką odpowiedzią Pani na m oją prośbę. Bardzo dziękuję 

za przysłane pieniądze / kwota sto zł./ za cztery egzemplarze książki „ Odyseja K resowa” - 

Marii Teodorowicz. Trudno mi uwierzyć, że już nigdy od niej nie otrzymam listu i że nie 

zdążyłam poznać jej osobiście. Zapraszała mnie do odwiedzenia w Olsztynie. Dobrze, że 

chociaż w taki sposób mogę pomóc rozprowadzić jej ostatnią książkę.

W imieniu Pani Profesor bardzo dziękuję za przysłane odpisy listów, płka K. Bąbińskiego

i płka K. Pluta- Czachowskiego. W szystkie materiały wzbogacają biografię Pani Cioci - 

Teresy. Bardzo mnie martwi milczenie ze strony p. W andy Kiałlci z Wrocławia. Należy do 

Memoriału, a tak trudno idzie napisanie własnej relacji. Często pyta mnie Pani Profesor jakie 

mam wieści zWrocławia. Czy Pani utrzymuje kontakty z łączniczkami, których są biogramy 

w książce? Może mi Pani pomoże by odpowiedziały. Ponawiam też prośbę o wypisywanie 

kart kobiet łączniczek, o ile możliwe także adresów.

Jeszcze w tym miesiącu wyślę Pani Biuletyn Fundacji. Życzę wiele zdrowia, 

wiosennego nastroju i radosnych Świąt Wielkanocnych.

Z wyrazami głębokiego szacunku

/$W
Anna Rojewska
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neral Marii Wittek Toruń, dnia 12 04 2002r.

. d z . 2 1 6 8  WSK

Pani Irena Baranowska-Tyman

11- 034 Stawiguda 152

Droga i Miła Pani Ireno,

Z wielką radością odebrałam korespondencję od Pani. W imieniu całego 

Zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor E. Zawacką bardzo 

dziękuję za przekazany dar pieniężny w kwocie stu zł. na rzecz Memoriału 

Generał Marii Wittek. Wysycam Pani pokwitowanie, a oficjalne podziękowanie 

zostanie opublikowane w następnym Biuletynie Fundacji. Pragnę również 

wyrazić duże uznanie za podjęty wysiłek i czas na opracowywanie kart 

informacyjnych, które są opracowane bardzo starannie. Jestem bardzo 

wdzięczna Pani gdyż jest to duża pomoc w naszych pracach archiwalnych. 

Zgodnie z prośbą wysyłam książkę za 15 zł ( kwota została do zwrotu za książki 

Marii Teodorowicz). Myślę, że wybrana książką „ Z dziejów Wydziału 

Łączności Zagranicznej Komendy Głównej ZWZ- AK „ Zagroda” zainteresuje 

Panią. Pani Ireno, jestem zaproszona do Olsztyna do Domu Kombatanta. 

Prawdopodobnie wybiorę się w maju do 15 stego. Może się spotkamy?

Jeszcze raz bardzo, bardzo dziękuję za współpracę z naszym Archiwum, 

życzę zdrowia i wytrwałości w twórczej pracy.

Z wyrazami szacunku i podziwu

Jźojeaf-Łtt 
Anna Rojewska
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Toruń 6 III 2003 r.

Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152

Szanowna Droga Pani,

Czytałam Pani list do p. A. Rojewskiej. Tak bardzo liczyłam na pomoc p. Zofii Dąb- 

Biemackiej.

Cieszę się, że Pani nam pomoże. Potrzebuję bardzo szczegółowych danych 

biograficznych i bibliograficznych o wileńskich kobietach odznaczonych Orderem Wojennym 

Virtuti Militari.

Najpilniej chodzi o dane dla biografii, które ukażą się w tomie I w 2003 r., w drugiej 

kolejności dla tomu II i III, których wydanie przewiduję w 2004 r.

Czy zna Pani Julię Paszkiewicz? Otrzymałam opracowaną przez nią biografię Zofii 

Dunin-Borkowskiej.

Pani Helena Pasierbska przygotowuje biografie Jadwigi Dziekońskiej i Zofii Dunin- 

Borkowskiej, ale potrzebuje uzupełniających danych.

Bardzo serdecznie pozdrawiam i 

z góry dziękuję za ofe^waną pomoc

Proj.d?-kab. Elżbieta Zawacka
ul- Gagarina 136 m 26, tel. 65-17-344 

8 7 - 1 0 0  I "O R U M

l ,  d * .  S T > ? / - E . 2
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F U N D A C J A  
*Arc"iw.,rn i ?̂ tiZ3Usn PorfWto ./-vś 

Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby PalDkf* 
87-100 Toruń, ul. W. Garbary 2 

te l' 65-22-186, e-mail: 3rcnAK@um.toa1n.pl 
REGON 870502736

I U - 2 5

Toruń 8 IV 2003 r.

Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152

Szanowna Pani,

W imieniu profesor Elżbiety Zawackiej dziękuję za materiały przesłane w listach z 12, 

20 i 31 marca i 2 kwietnia br., a także za książkę Stanisława Skowrońskiego „Orzeł 

ujarzmiony”. Zofia Dąb-Bierenacka ma w naszym Archiwum teczkę osobową i tam znajdą się

dotyczące kobiet odznaczonych VM: Stanisławy Adamowicz, Zofii Dunin-Borkowskiej, 

Grażyny Lipińskiej, Anny Mahrburg, Wandy Nowickiej i Ireny Pelikan-Augustowski ej. Czy 

mogłaby Pani wypisy dotyczące poszczególnych kobiet-żołnierzy robić na osobnych kartkach 

i tylko jednostronnie (załączam plik kart jakie wykorzystujemy w naszych kartotekach, wraz z 

wzorem karty, a także Komunikat Memoriału, w którym znajdują się wskazówki pisania kart 

„i”.)? Dzięki temu nie będziemy musieli powielać Pani pracy przepisując te dane.

Wspomina Pani w liście o Zofii Komorowskiej-Majewskiej. My poszukujemy 

informacji o Marii Majewskiej odznaczonej VM, ur. 1921 r., w czasie wojny w 27 Woł. DP. 

Czy może Pani pomóc w tej sprawie?

Dziękuję za adres Pani wnuczki, która może nam pomóc w kontakcie z p. Z. Dąb- 

Biemacką, napiszemy do niej.

Podaje Pani adres p. Stanisławy Bujnickiej z d. Olechno, która według informacji p. 

Jadwigi Ejsmont jest odznaczona VM. Nie figuruje ona na naszej liście, może nie doczekała

się jeszcze weryfikacji. Czy może Pani dowiedzieć się na jakiej podstawie p. Ejsmont
i

twierdzi, że Pani Bujnicka ma VM. Czyjej nazwisko widnieje na rozkazie odznaczeniowym?

Szanowna Pani, jeszcze raz bardzo dziękuję przede wszystkim za Pani duże 

zaangażowanie w pomoc dla nas. Załączam serdeczne pozdrowienia także od Pani Profesor.

Z wyrazami szacunku

Dokumentalistka Archiwum WSKA 1
/K A m j
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'i Afarij Wittek

Toruń, dnia 12 04 2003 r.

Pani Irena Baranowska-Tyman 
11-034 STAWIGUDA

Szanowna i Kochana Pani Ireno,

Przede wszystkim pragnę przeprosić za brak odpowiedzi z mojej strony za otrzymaną 
wcześniejszą korespondencję. Przebywałam na urlopie, który był konieczny ze względów 
zdrowotnych. Często wracam myślami do naszego spotkania w Międzyzdrojach, Poznałam na 
Zjazdach Kresowiaków tak dużo łączniczek, a tylko z kilkoma mam bliższy kontakt. Czy Pani 
Straczycka naprawdę nie może napisać swojej relacji? Pani Ireno proszę ją  zmobilizować. Ja 
rozumiem, że miała kłopoty spowodowane chorobą męża, ale mijają prawie dwa lata mojego 
oczekiwania na dokumenty. Ucieszyłam się gdy przyjechała do Torunia w ubiegłym roku. 
Pani Wanda Kiałka ma założoną teczkę osobową , ale brak w tym roku jakichkolwiek wieści 
z Wrocławia. Udało mi się pozyskać do współpracy z Memoriałem Jerzego Surwilo z Wilna. 
Zatelefonował do Fundacji, ze wybiera się do Polski. Pochwalił się też nową książką o 
Piłsudskim, planuje promocję tej książki / być może w Toruniu/. Zapomniałam adres 
Aleksanra Kowalewskiego z Bielska. Pani Irenko, proszę mi napisać ponieważ muszę 
podziękować za zdjęcia, które mi przysłał z „ liścikiem”. Jestem ogromnie wdzięczna Pani za 
poświecenie, trud w poszukiwaniu informacji dla naszego Archiwum i Pani Profesor Elżbiety 
Zawackiej, która bardzo cieszy się z tej współpracy. Przysłaną książkę przekazałam razem z 
kartką. Czy to jest książka do zwrotu? Bardzo się cieszę z przysłanych dokumentów Anny 
Sikorskiej. W Międzyzdrojach , Romuald Tedorowicz „ Bob” przekazał mi relację 
Sikorskiej, z domu Wołk- Lewanowicz, którą napisała córka Maria-Danuta Kapałka. Na 
podstawie czego mogłam założyć w Dziale Wojennej Służby Kobiet teczkę osobową o 
numerze inwentarza 2979/ WSK. Materiały, które udało się wydobyć Pani od Rodziny są 
bardzo cenne, wszystkie zostały zinwentaryzowane i umieszczone w teczce osobowej śp. 
Sikorskiej Anny.

Chciałabym podziękować także Pani Kapałce, ale nie mam adresu Proszę nie ustawać 
w poszukiwaniach danych o łączniczkach. Będzie to duża pomoc w naszych pracach 
archiwalnych. W imieniu całego zespołu pracowników Fundacji na czele z Panią Profesor 
bardzo dziękuję za przekazany dar pieniężny na rzecz Memoriału Generał Marii Wittek.

Wysyłany Biuletyn Fundacji z aktualnymi informacjami i życzeniami świątecznymi. 
Serdecznie pozdrawiam Panią i Bliskich, życzę wiosennego nastroju w uroczym zakątku 
Ziemi Warmińko-Mazurskiej.

Z wyrazami głębokiego szacunku

$hn<i JZojeusk^
Anna Rojewska 

Dokumentalistka Archiwum WSK
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'Archiwum! Muzsum Pomorskie 

Armii Krajowaj oraz Wojskowej Służby Polek* 
87-100 Toruń, u, W. Garbary 2 

tal.: 65-22-186, e-mail: archAK@um.torun.pl 
RFGON 870509736

f a l ę

Toruń 13 V 2003 r.

/  L
Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152
MEMORIAŁ
Generał Marii Wittek
I, z  ^ i y o z

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor dziękuję za przesłane karty informacyjne kobiet 

odznaczonych VM. Bardzo dobrze je Pani opracowała. Dziękujemy także za kserokopie 

zdjęcia Marii Majewskiej.

"Niedawno wysłaliśmy list do Pani Wnuczki do Londynu z prośbą o pośredniczenie w 

kontaktach z p. Zofią Bąb-Biernacką i czekamy na odpowiedź.

Dziękujemy za informacje o Stanisławie Bujnickiej i Jadwidze Ejsmond. 

Skontaktujemy się z nimi w sprawie danych o VM Stanisławie Sieńko-Liniarskiej.

Załączam serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami szacunku

. o  u _c~ v j  1 ;-
Dorota Kromp

Dokumentalistka Archiwum WSK

69

mailto:archAK@um.torun.pl


70



71



72



73



74



75



76



Elżbieta Zawocka 
87-100 krań, ui. Gagarin 136 m 26 

TT 056  / 651 73  44  
e-mail: zawacka@wp.pl

/! u t Z .
Toruń 15 XI 2004 r.

1
Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152

? d> %o l c- ooo>Y-

Szanowna Pani,

W imieniu prof. Elżbiety Zawackiej dziękuję za Pani list z 8 września br. i za piękną 

fotografię* -  przekażemy ją  do naszego Muzeum Wojskowej Służby Polek do działu PWK. 

Przepraszam za opóźnienie w odpowiedzi spowodowane pilnymi pracami wykończeniowymi 

nad I tomem Słownika Biograficznego Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti 

Militari, który właśnie się ukazał drukiem. Obecnie trwająjuż prace nad tomem II, w którym 

znajdzie się biogram Stanisławy Liniarskiej z d. Sieńko z AK Białystok. Czy nie zechciałaby 

Pani opracować tego biogramu?

Fundacja nasza ogłasza Rok 2005 Rokiem Generał Marii Wittek, czynimy też starania 

aby rok ten został ogłoszony przez Sejm. Przesyłamy informację o planowanych 

uroczystościach. Chcemy głosić naszą akcję w całym kraju, zależy nam na umieszczeniu 

artykułów o Marii Wittek i obchodach Roku 2005 w prasie, zwłaszcza lokalnej. Mamy 

nadzieję, że uroczystości będą obchodzone w całej Polsce, ich celem ma być nie tylko 

przybliżenie postaci Marii Wittek, ale także upamiętnianie żołnierzy-kobiet. Jak Pani widzi 

przebieg obchodów Roku M. Wittek w Stawigudzie? Czy ma Pani jakiś pomysł?

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

* Niestety brakuje nam danych gdzie i kiedy fotografia została zrobiona. To musiało być 

przygotowanie do wymarszu na defiladę -  ale o jaką uroczystość chodzi? Może znane jest 

nazwisko którejś z instruktorek PWK stojących na lewej stronie fotografii no i miejscowość 

(olsztyńskie, więc po wojnie?)

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

0 3 * .
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Elżbieta Zawacka 
87-100fani,uL Gagarina \%m2i

TT 066/651 7344 
•-mail: zawacka@wp.pl Toruń 14 XII 2004 r.

Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani przesyłkę z 10 bm. i za miłe nam życzenia.

Szkoda, że nie da się ustalić bliższych danych na temat przekazanego przez Panią we 

wrześniu br. zdjęcia PWK. Gdyby udało się Pani później coś ustalić na temat okoliczności i 

miejsca powstania tego zdjęcia to prosimy o przesłanie dodatkowych informacji do nas.

W liście pisze Pani o Zofii Komorowskiej-Malewskiej jakoby odznaczonej VM. Nie 

posiadamy na razie o niej żadnych danych. Będziemy bardzo wdzięczne za przesłanie do nas 

jej wspomnień i opracowanego przez Panią biogramu. Planujemy wydanie IV 

suplementamego tomu Słownika VM Kobiet, tam mogą znaleźć się biogramy kobiet nie 

posiadających weryfikacji przyznanego im Orderu Virtuti Militari.

Przesyłamy serdeczne życzenia Miłych Świąt Bożego Narodzenia od wszystkich 

współpracowników Fundacji.

Droga Pani Ireno,

Serdecznie dziękuję za pamięć, będziemy Panią wspominać w wigilię zajadając wspaniałą 

zupę grzybową i słodkie kompoty. Załączam bardzo serdeczne życzenia Radosnej Gwiazdki i 

Szczęśliwego Nowego Roku -  który będzie Rokiem upamiętniania Wojennej Służby Kobiet i 

naszego spotkania na toruńskim Zjeździe Kombatantek

Z wyrazami szacunku

\J  JL U L U  i V l  J

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Elżbieta Zawacka 
87-100 ioruó, ul. Got/orno 13< n 26 

TT 066 / 651 73 M
8-meil: zawacka@wp.pl

Toruń 22 III 2005 r.

/ Pani Irena Tyman 

11-034 Stawiguda 152

Szanowna Pani,

Dziękujemy za Pani list z 10 bm. i za przesłane propozycje nazwisk do naszej 

„Galerii...”. Lista ta jest już kolejną 17 otrzymaną przez nas z całej Polski, a liczymy, że 

napłynie wiele następnych. Niektóre z wymienionych przez Panią nazwisk znalazły się już 

wcześniej na wspólnie tworzonej liście, pozostałe dopiszemy.

Dziękujemy także za deklarację przekazania 1% podatku na naszą Fundację przez Pani 

Córkę. Zostanie do niej wysłane podziękowanie wraz z naszym następnym Biuletynem, gdzie 

będzie wymieniona jako darczyńca. Jesteśmy wdzięczne, że namawia Pani znajomych do 

przekazywania 1% swojego podatku na naszą Fundację, to dla nas cenne wsparcie.

Dziękujemy także za Pani starania w rozpowszechnianiu naszej działalności w 

lokalnych mediach. Czekamy na zapowiedziany przez Panią kontakt z olsztyńskiego radia.

Załączamy serdeczne pozdrowienia i Życzenia Miłych Świąt Wielkanocnych.

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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Od: < irenatym an@ o2.p l>  H>
Do: < fapak@ w p.p l> _£■

T em a t:P y tan ie
W itam , nazywam sie Irena Tyman. Posiadam wiele inform acji dotyczących mego wuja 

Leopolda Sw ikli, inspektora AK w Łucku. Czy bylibyście państwo zainteresowani tym i m ateria łam i 
i czy przesłać te in form acje do biura fundacji?
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Wirtualna Polska
W ydrukowane ze stron: poczta.wp.pl
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D ata :W to rek , 10 Stycznia 2006 14:46 
Od:Fundacja AK (fapak) < fapak@ w p.p l>
Do: < irenatym an@ o2.p l> §3  

T em a t:O d p : Pytanie
Miła Pani Ireno,
Serdecznie dziękuję za lis t i m iłe słowa, wzruszenia doznane naszym 
Biuletynem  i fo togra fiam i z sesji Fundacji. W yjaśniam  iż omówienie 
książki Feliksa Kosteckiego (jego pam iętn ika) znalazło się w 
Biuletynie ponieważ redakcja z Wrocławia t j.  Adam Hiczuk ofiarow ał 
Fundacji książkę. W dowód wdzięczności um ieściliśm y omówienie.
W naszym Archwium  WSK są gromadzone dokum enty kobiet z różnych 
form acji w tym  z 27 Dywizji W ołyńskie j. Jeżeli m ateria ły  o Wuju płk 
Kazimierzu Bąbińskim  są interesujące może w ystępu ją  w nich nazwiska 
kobiet - to proszę przysłać. Musimy się zapoznać z treścią. Pani 
Józefa Marciniak współpracowała z Fundacją i faktycznie przekazała 
wiele in form acji o W ołyniankach. Nie wiem czy będzie zainteresowana 
m ęzczyznam i. To poważna sprawa podjąć się napisania b iografii i 
kwestia wydania.
Zasyłam dużo pozdrowień od wszystkich 
Ania Rojewska

Dnia 9 -01-2006  o godz. 19:53 irenatym an@ o2.pl napisa ł(a):
> W itam , nazywam sie Irena Tyman. Posiadam wiele in form acji 
dotyczących mego wuja Leopolda Świkli, inspektora AK w Łucku. Czy 
bylibyście państwo zainteresowani tym i m ateria łam i i czy przesłać te 
in form acje do biura fundacji?
>
> Irena Tyman
>

Podniebne akrobacje, ponaddźwiękowa prędkość, zabójcza intryga 
w najszybszym film ie  akcji reżysera "Taxi"
- SKY FIGHTERS w kinach!
h ttp  ://k lik .w p .p l/?ad r=h ttp% 3A % 2F % 2F adv . reklam a. w p.p l% 2Fas% 2Fskyfigh ters.h tm l& sid  = 633

D A R M O W E  Bilard, snooker, mahjong, poker, tysiąc, kości, szachy, d ia m e n ty ...H f* '
G r y O n L i n e  E

O firmie | In formacje prasowe | Re_klama | Biznes z WP | Skontaktuj się ? WP | Pracą | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystkie serwisy 
Copyright © 1995-2006 W irtu a ln a  Polska

http://stara-poczta.wp.p1/d 102/drukuj ,html?u-1 &wid-7296 06-01-10
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Toruń, 17 V 2007 r.

Pani Irena Tyman
ul. Ogrodowa 6
11 - 034 Stawiguda 152

Droga,Miła Pani Ireno!

Pani list z dn. 3 bm. sprawił mi wielką radość z dwóch powodów. Niestety 
nie mogłam na niego zaraz odpisać, ponieważ źle się czuję i także coraz gorzej 
widzę. Muszę sprawę więc przekazać do załatwienia p. Dorocie Wakarecy, 
Prezesowi Fundacji.

Pani jest dla mnie jedyną czynną przedstawicielką Memoriału gen.Marii 
Wittek na dawne Prusy Wschodnie, a przecież bardzo nam zależy na dalszych 
członkiniach. W Braniewie przedstawicielką Memoriału jest dzielna pani Józefa 
Borowiak, ale to dość daleko. Może w Bawię, czy w innej miejscowości na 
dawnych Prasach Wschodnich mieszka ktoś, kto by współpracował z 
Memoriałem . Proszę, się rozejrzeć. Podaję także adres p. Józefy Borowiak : 
ul. Zielona 30 , 14 - 500 Braniewo , telefon : ( 055) 243-28-41.

Druga sprawa, o której pisze Pani w liście, dotyczy materiałów archiwalnych 
„ Jagienki”. Załączam tom I „ Sylwetek kobiet - żołnierzy”, gdzie opracowany 
jest jej biogram. Proszę ( po przejrzeniu przfez Panią), przekazać książkę do „ Ja­
gienki” lub jej wnuczki Wiesi i załatwić bardzo ważną sprawę szkolnego kącika 
muzealnego. Przekazuję Pani adres naszej londyńskiej „ Memoriałówki”, bardzo 
czynnej i dzielnej p. Hanny Zbirohowskiej - Kością :
61 Lambton Road, London SW 20 OLW.

Łączę serdeczne pozdrowienia

/
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Toruń, 17 V 2007 r.

Pani Irena Tyrnan
ul. Ogrodowa 6
11 - 034 Stawiguda 152

Droga,Miła Pani Ireno!

Pani list z dn. 3 bm. sprawił mi wielką radość z dwóch powodów. Niestety 
nie mogłam na niego zaraz odpisać, ponieważ źle się czuję i także coraz gorzej 
widzę. Muszę sprawę więc przekazać do załatwienia p. Dorocie Wakarecy, 
Prezesowi F undacj i.

Pani jest dla mnie jedyną czynną przedstawicielką Memoriału gen.Marii 
Wittek na dawne Prusy Wschodnie, a przecież bardzo nam zależy na dalszych 
członkiniach. W Braniewie przedstawicielką Memoriału jest dzielna pani Józefa 
Borowiak, ale to dość daleko. Może w Iławie, czy w innej miejscowości na 
dawnych Prasach Wschodnich mieszka ktoś, kto by współpracował z 
Memoriałem . Proszę, się rozejrzeć. Podaję także adres p. Józefy Borowiak : 
ul. Zielona 30 , 14 - 500 Braniewo , telefon : ( 055) 243-28-41.

Druga sprawa, o której pisze Pani w liście, dotyczy materiałów archiwalnych 
„ Jagienki” Załączam tom I „ Sylwetek kobiet - żołnierzy”, gdzie opracowany 
jest jej biogram. Proszę ( po przejrzeniu przez Panią), przekazać książkę do „ Ja­
gienki” lub jej wnuczki Wiesi i załatwić bardzo ważną sprawę szkolnego kącika 
muzealnego. Przekazuję Pani adres naszej londyńskiej „ Memoriałówki”, bardzo 
czynnej i dzielnej p. Hanny Zbirołiowskiej - Kością :
61 Lambton R.oad, London SW 20 OL W.

.-•'^2'3-Trc.'*__ , st̂ -̂ Ac/
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F U N D A C J A
A R C H IW U M  1 )VIUZEUW1 P O M O R S K I E  ARMII K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K
—  ... . .... ....... .................... .......................................................... ............. „ ...... .........

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 * TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 22 maja 2007r.

dp. 4 ' b i l  / | / K ? - V i y ^
Pani Zofia Dąb -Biernacka 
Kolbe House 
18, HANGER LANE 
London W5-3HH 
Great Butan

Szanowna Pani,

Otrzymaliśmy list od p. Ireny Tyman ze Stawigudy koło Olsztyna, czynnej 

przedstawicielki naszego Memoriału gen. Marii Wittek. Pani L Tyman chce utworzyć w 

Łomży „izbę pamięci” Pani poświęconą. W pełni popieramy starania pani Tyman o 

upamiętnienie Pani osoby. Pani Tyman jest członkinią działającego przy Fundacji Memoriału 

Generał Marii Witek, jest osobą godną zaufania i jeśli zdecyduje się Pani przekazać 

dokumenty,, które są w Pani posiadaniu Pani Tyman z pewnością wykorzysta je zgodnie z 

przeznaczeniem. . ^

My natomiast także gromadzimy dokumenty dotyczące kobiet-żołnierzy walczących 

na wszystkich frontach i  we wszystkich organizacjach konspiracyjnych. Od maja ub. r. w 

nowej, zabytkowej siedzibie Fundacji, w sercu toruńskiej starówki prezentujemy 2 stałe 

wystawy -  „Siadami konspiracji toruńskiej” i „Wojenna Służba Polek 1939-1945”. 

Odwiedzają nas nie tylko mieszkańcy Torunia, ale też turyści z Polski i  całego świata. 

Moglibyśmy zatem, szczególnie wyeksponować Pani pamiątki wojenne.

Jeśli to możliwe bardzo proszę, o podjęcie decyzji i pisemną deklarację co do 

przyszłości Pani materiałów.

Z poważaniem
p  s j  g  2  E  3  7  y a j :

~ n g r  D o r o ta  Zawacka-Wishanef
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F U M D A C J A
A R C H IW U M  I M U Z E U M  P O M O R S K I E  ARMII K R A J O W E J  

O R A Z  W O J S K O W E J  S Ł U Ż B Y  P O L E K

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 * TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl

KONTO: W IELKOPOLSKI BANK KREDYTOW Y SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, dnia 22 maja 2G07r.

Pani Wiesława Kobus 
3, Cedars Rd 
London W43JP 
Great Britan

Szanowna Pani,

Otrzymaliśmy list od p. Ireny Tyman ze Stawigudy koło Olsztyna, czynnej 

przedstawicielki naszego Memoriału gen. Marii Wittek. Pani I. Tyman chce utworzyć w 

Łomży „izbę pamięci” poświęconą Zofii Dąb-Biemackiej, ps. „Jagienka”. Wiemy, ze Pani 

jest w posiadaniu tych dokumentów, stąd też nasza prośba. W pełni popieramy starania pani 

Tyman o upamiętnienie p. Z. Dąb-Biemackiej. Pani Tyman jest członkinią działającego przy 

Fundacji Memoriału Generał Marii Witek, jest osobą godną zaufania i jeśli zdecyduje się 

Pani przekazać dokumenty, które są w Pani posiadaniu Pani Tyman z pewnością wykorzysta 

je zgodnie z przeznaczeniem.

My natomiast także gromadzimy dokumenty dotyczące kobiet-żołnierzy wałczących 

na wszystkich frontach i we wszystkich organizacjach konspiracyjnych. Od maja ub. r. w 

nowej, zabytkowej siedzibie Fundacji, w sercu toruńskiej starówki prezentujemy 2 stałe 

wystawy -  „Śladami konspiracji toruńskiej” i „Wojenna Służba Polek 1939-1945”. 

Odwiedzają nas nie tylko mieszkańcy Torunia, ale też turyści z Polski i całego świata. 

Moglibyśmy zatem szczególnie wyeksponować pamiątki p. Zofii Dąb-Biemackiej.

Jeśli to możliwe bardzo proszę, o podjęcie decyzji i pisemną deklarację co do 

przyszłości tych materiałów.

Z poważaniem
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Gen. prof. dr hab. Elżbieta Zawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 0 5 6 / 6 5 1 7  344 
e -m a il: za w a cka @  w p .p l

\\j' ę ,o

Toruń 11 VI 2008 r.

Pani Irena Tyman

ul. Ogrodowa 6

11 -  034 Stawiguda 152

Szanowna Pani,

W imieniu Pani Profesor, która niezbyt dobrze się czuje, dziękuję za Pani list z 28

Biernackiej. Przekazaliśmy je do jej teczki osobowej w naszym Archiwum Wojennej Służby 

Kobiet.

W liście wspomina Pani o książce p. Piotra Niwińskiego pt. Okręg wileński AK w 

latach 1944-1948. Niestety nie posiadamy jej w naszych zbiorach, nie ma jej także w 

Bibliotece Uniwersyteckiej. Byłybyśmy wdzięczne, gdyby zechciała Pani przekazać p. P. 

Niwińskiemu naszą prośbę o przesłanie nam tej książki. W zamian oferujemy nasze 

wydawnictwa (Informacja wydawnicza w załączeniu).

Obecnie pracujemy nad przygotowaniem do druku „Księgi Poległych Żołnierzy- 

Kobiet czasu II wojny światowej”. Jeżeli Pani albo ktoś z Pani znajomych, posiada 

jakiekolwiek informacje o poległych żołnierzach-kobietach to prosimy o przesłanie ich do 

nas, koniecznie z zaznaczeniem źródła. Będziemy wdzięczne za wszelkie, nawet 

fragmentaryczne dane biograficzne.

Czy zdążyła Pani zapoznać się z III tomem Słownika Biograficznego Kobiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militaril Prosimy o przesłanie swoich uwag na 

jego temat.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor i od siebie

maja br. oraz za przesłane kserokopie cennych dokumentów dotyczących Zofii Dąb-

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej
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